
N r. 120. We Lwowie — Sobota dnia 27. Maja 1893.

W y c h o d z i  w  d n i p o w s z e d n io  
w  d w ó c h  w y d a n ln c h :

Lwowa o podzinie 2. popołudniu , dla p row in -fidla
o 8 .  wieczorem

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
W e L w o w ie  /. d.«=t wa do domu: m iesięcznie zf 1 5 f ,  

kwartalni. Ł 4 .5 0 , połroctinie 9  zł.
Nu prowincji /, cizesyłką pocztow ą: m iesięcznie 2 r.t r 

kwartalnie 6  t ł .  półrocznie 1 2  zł. ‘
Zł. g m u łc ą  kwai t.alnic zl. 7 .SO , pii łrouznit* lf t zł.

h a iu e r  Łoszlujo fi cen tó w .

KILKA JlB D A K C T I: Ul. Czarnieckiego 1.4 parter. 
'Otwarte od godziny 9. do 1. w południe.

KILKA ADMTNI8TRA0YI: Dl. Czarnieckiego 1.2 
(«klep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i .o  a do 7 wieczorem.

Rok XXXII.
O głoszenia t p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lw ow ie
Administracja (łaz. N ar. ul.Czarnieckiego 1.2 (sklep) 
księgarnia.lakubowskiegoi Zadurowicza pi. Maryaeki 10 
tudzież Biuro dzienników11 ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia p rzy jm u ją : 
w P a ry ż u : C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. —  We W iedn iu : Haasenstein & Voglor (Otto 
Maas), Walfisebgasse 10; fiudolf Mos*ę, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasso 12; M. Dules. Wolizeile 6- 
H. Schaliek, Wolizeile 11 i J. Danneberg, I. Kuuipf- 
gasse 7 .— W H am b u rg a : A. Steiner.— W F ran k ­
furcie  n. M.: Hsasensfein Sr-Fogler i Q. L. Daube&C 

W W arszaw ie: Beichmann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw yczajne za je

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct. N ad esłan e  za wiersz lub jego
miejsce 3 0  ct.

Od wydawnictwa.
Przedpłata wynosi:

we Lwowie z dostawą do d o m u :
miesięcznie 1 zł, 50 ct. 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
półrocznie 9 » — *

na prowincyi z przosylką pocztową: 
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 0 „
półrocznie 12 .

.Gazeta Nar.® *r&z z „Szczutkiem®
kosztu je :

w e Lwowie z dostawą do d o m u : 
miesięcznie 1 zł. 85 ct. 
kwartalnie 5 „ 50 „ 
półrocznie 11 „ —- „

na prowincyi z przesyłką pocztową:
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie 1 „ — „ 
półrocznie 14 „ — „ 

Prenumeratę na „Gazetę Narodową11 i
„Szczutka" nadsyłać należy pod adresem: 

Admlnlstracy* „Ga*. Narodowej" 
tre L w o w ie ,  ul. Czarnieckiego 1. 2.

„Die Wacht am Rhein®
w Austryi.

Lwów 26. maja.

Najprzykrzejsze wrażenie wy­
wołać musi, ja k  sędzimy, w umy­
słach wszystkich Polaków wiado- 
m0^  o zmowie członków anstrya- 
okiej delegacyi dla spraw wspól­
nych przeciwko zasiadającym w 
tem zgromadzeniu Czechom, ażeby 
nie wybierać ich do komisyj,

Nie znamy leszcze dotychczas 
zakulisowych dziejów pierwszego 
posiedzenia rozpoczętej wczoraj we 
Wiedniu sesyi delegacyj dla spraw 
wspólnych, nie możemy przeto u- 
przedzać sądu, opartego na infor- 
macyaeh o faktycznych okoliczno­
ściach, które rozstrzygnęły może 
o zachowaniu się polskich człon­
ków delegacyj dla spraw wspól­
nych wobec inscenowanej przez 
Niemców zmowy przeciwko Cze­
chom. Bierzemy przeto tylko fakt 
nagi, tak jak on przedstawia się 
na tle lakonicznych doniesień tele­
graficznych, które zaznaczają, iż 
istotnie Czechów wykluczono w tym 
rokn z komisyj delegacyjnych i że 
Plener, przewódca lewicy niemiec­
kiej, tryumfalnie stwierdził istnie­
nie zmowy przeciwko niin wszy­
stkich innych frakcyj tego zgroma­
dzenia parlamentarnego.

X polskich członków delegacyi 
nikt nie odezwał się solidaryzując 
się z wywodami dr. Plenera, ale

też nikt także nie wyjaśnił, jakie 
właściwie zajmują stanowisko Po­
lacy wobec tej sprawy?

Może ktoś powiedzieć, iż nie 
chodziło tu o wykluczenie Czechów 
jako Czechów tj. reprezentacyi na­
rodu czeskiego, ale o wyrażenie 
nagany wobec s t r o n n i c t w a  
młodoczeskiego, do którego obecnie 
należą przypadkowo wszyscy człon­
kowie austryackiej delegacyi dla 
spraw wspólnych, za ich awantury, 
jakie wyprawiali w sejmie praskim 
i za ich moskalofilstwo.

Ale cóż może mieć do czynie­
nia austryacka delegacya dla spraw 
wspólnych z domowemi sprawami 
sejmu czeskiego? Z jakiej racyi 
Polakom mieszać się w spory po­
między Niemcami a Czechami i to 
jeszcze do tego w sposób takb iż 
możnaby przypuszczać, jakobyśmy 
stawali po stronie Niemców ?

Możemy ubolewać nad niepar- 
lamentarnem zachowaniem się mło- 
doczechów w sejmie praskim, i po­
tępiać wyprawiane przez nich sce­
ny, tak, jak je potępiają i rozważ- 
niejsi patryoci czescy; z najgłęb­
szego przekonania musi też cały 
naród polski solidarnie potępiać 
moskalofilskie demonstracye fanaty­
ków młodoezeskick, wyprawiane 
na tak niestosownej do tego wido­
wni, jak sala obrad delegacyi dla 
spraw wspólnych. Lecz to wszyst­
ko, według naszego zapatrywania, 
»ie wystarcza jesaczs do wytłuma­
czenia hasła, ażeby do komisyj, 
które mają przeprowadzić przygo­
towawcze obrady nad sprawami, 
przedłożonemi delegacyom dla spraw 
w spólnych, nie wybierano nikogo 
z członków delegacyi czeskiej na­
rodowości !

A micm Plato, sed ma.gis amica 
veritas. Przy całem powinnem usza­
nowaniu dla czcigodnych członków 
reprezentacyi naszego kraju w de­
legacyi austryackiej dla spraw 
wspólnych, nie spełnilibyśmy na­
szego obowiązku publicystycznego, 
gdybyśmy nie wyrazili zdziwienia 
na widok tak daleko posuniętego 
i istotnie zagadkowego zbliżenia 
się naszych delegatów do frakcyi 
Plenera.

I  gdy wczoraj na posiedzeniu 
delegacyi austryackiej objawiło się 
to dziwne porozumienie, — w po­
niedziałek wyprawili ci sami Niem­
cy w Cieplicach, na cześć niemiec­
kiego Schttlvereinu tak gwałtowną 
orgię prusofilską, że istotnie po­
czytywać potrzeba wszelkie solida­
ryzowanie się z tem stronnictwem, 
bez względu na oportunistyczne 
powody, które za tem chwilowo 
przemawiać mogłyby, za głębokie 
upokorzenie dla każdego Polaka.

Oto jeden z głównych przewód-

ców lewicy niemieckiej, p. M e n- 
g e r , rzucił tam hasła organizo­
wania się Niemców austryackich 
do walki zawziętej przeciw współ­
obywatelom innych narodowości, a 
płomienne jego słowa wywołały 
w zgromadzeniu entuzyazm nie do 
opisania, entuzyazm, który objawił 
się przez odśpiewanie chórem wo­
jennego hymnu niemieckiego „ Die 
Wacht am Rhein ;i.

Z kimże to Niemcy austi’yaccy 
mają wojować w e w n ą t r z  g r a ­
n i c  p a ń s t w a ? . . .  Jakimże spo­
sobem dla nas, dla Polaków, m o­
głaby być miejsce w ich obozie ?

Dziki zapał Niemców, upojo­
nych obfitemi libacyami na cześć 
Grambrinusa, i jeszcze obfitszemi 
w3 le^ ami uczuć wielkogermańskich 
doszedł zaś do szczytu, gdy jakiś 
dr. Bóckh z Berlina, powitany fre- 
netycznemi oklaskami dlatego, że 
reprezentował Berlin w zgromadze­
niu, wygłosił zdanie, iż „niemiecka 
kultura nie zna granic.® —  Co to 
znaczy ta zasada, my wiemy o teia 
dobrze!

I  na trzeci dzień po tej orgii 
wielkoniemieckiej, gdy niejeden 
z jej uczestników znalazł się na 
ławach obrad austryackiej delega­
cyi dla spraw wspólnych we W ie- 
dniu, mieliżby Polacy wchodzić z 
nimi w porozumienie przeciwko 
Czechom ?

Jeżeli godność i imeres d#*0 
dowy, tudzież względy  pplityo®1̂  
wobec Austryi każą nam trzymać 
się jak najdalej od" takich Eimów 
i Vaszatych, to niemniej troskliwie 
powinniśmy unikać także przez 
wzgląd na godność i interes naro­
dowy, zbliżenia się do prusofilów. 
Dla nas i jedni i drudzy są wro­
gami.

Z Galicyi i o Galicyi.
S y g n a l iz o w a n y  w ezora j  t e le g ra f i ­

czn ie  a r ty k u ł  pó łu rzęd o w ej  S ta re j P res- 
sy  o p i e w a :

„Świeży, p o k rz e p ia ją c y  p o w ie w  p rz e ­
leciał p o n a d  ży c iem  p u b l ic z n e m  gali-  
cy jsk iem . We w s z y s tk ic h  d z ied z in ach  
życie, we w s z y s tk ic h  d z ie d z in a ch  b u ­
d z ą  się now e siły , s k ie ro w a n e  k u  no 
w y m  zam iarom , we w s z y s tk ic h  d z ie ­
dz in ach  d z ia ła ją  n o w i  lu d z ie  i now e 
cele p rz y św ie c a ją  s ta re m u  i n o w em u  
pokolen iu .

W aw rzy n iec  S te in  p o w ie d z ia ł  n ie ­
g d y ś :  „E p o k a  ro z w o ju  z a sa d  p rz e b y ­
ta  ; p u n k t  ciężkości da lszego  rozw oju  
le ż y  w  za rząd z ie ."

W ż a d n y m  m oże z k ra jó w  k o ro n y  
au s t ry a c k ie j  n ie  u w id o czn ia  się  obe­
cn ie  ja ś n ie j  to  zdan ie ,  j a k  w  Galicyi. 
Z da je  się, że czas w a lk  za sa d n ic z y ch  
m in ą ł  ta m  rz e czy w iśc ie .  Po lacy  nie 
m a ją  j u ż  p o t r z e b y  to c z y ć  b o ju  o p ra ­
w a p o l i ty c z n e .  Co s ię  zaś R u s in ó w  ty ­
czy  to m o żn a  te ra z  p o w ied z ieć ,  że

k w e s ty a  ru s k a  z o s ta ła  za ła tw ioną .  R u- 
s in i  o s ią g a ją  n a  d ro d ze  spok o jn eg o  
po ro zu m ien ia  z k a ż d y m  d n iem  w ięcej, 
n iż  zd o ła l i  o s ią g n ą ć  od  la t  d z ie s ią t ­
ków. Z d u m ą  m ó g ł  ogó lną  czcią  o t a ­
czany poseł J a w o rs k i  w y rz e c  na  b a n ­
k ie c ie , w y d a n y m  w ty c h  dn iach  na  
cześć je g o ,  te  s ło w a :  „D aw niej każde  
cieplejsze słow o polskie, kai<la m yśl 
polska w y w o ły w a ła  z w y k le  t r o s k ę  i 
trw ogę, dziś  w olno  nam , dz ięk i  Bo­
gu, czuć się  Po lakam i i ja k o  Po lacy  
d z ia ła ć !“

W tak ich  oko l iczn o śc iach  ła tw o  po- 
j i |ć ,  że podczas  g d y  g d z ie in d z ie j  n a j ­
lepsze  s i ły  n a ro d u  z u ż y w a ją  się  w 
ciężk ich , czę s to  n ie p o trz e b n y c h ,  a n a j ­
częściej  w y c h o d z ą c y ch  ty lk o  n a  ko­
rz y ść  e g o is ty c z n y c h  celów  je d n o s te k ,  
w a lk ach  p o l i ty czn y ch ,  ta m  w sze lk ie  
U siłow ania  sk ie ro w a n e  są  k u  p o p ra w ie  
a d m in is t r a c y i  w n a j ro z t ro p n ie jsz e m  
te g o  s ło w a  z n aczen iu ,  ku  re fo rm acy j-  
nej dz ia ła ln o śc i  n a  w s z y s tk ic h  polach 
g o sp o d a rc z e g o  i sp o łeczn eg o  życia. 
W ty m  w z g lę d z ie  p r z y p a d a  se jm ow i 
g a l ic y jsk ie m u ,  j a k  to  się sam o p rz e z  
się  rozum ie , p rz ew o d n ic tw o .

Z n aczen ie  se jm u  w k ie r u n k u  we 
j rn ę t r z n e g o  ro z w o ju  k r a ju  w z r a s ta  z 
Foku n a  rok .  G dy  n a  o s ta tn ie j  sesy i 
po w z ią ł  t e n  se jm  re z o lu c y ę  w sp raw ie  
re g u la rn e g o  z w o ły w a n ia  go, to  sta ło  
Bię to  n ie  w ty m  celu, a b y  z u c h w a ły  
te j  u czy n ić  ś ro d ek  do w a lk i  o ja k ie ś  
p ra w a  po l i ty czn e ,  j a k o b y  p rz y z n a n e  
k o n s t y t u c j ą  p a ń s tw o w ą ,  ale p r z e w a ­
żn ie  d la teg o ,  że se jm  chcia ł z a z n a cz y ć  
n a le ż y c ie  w ie lk ie  sw oje  z n a c z e n ie  i 
z a p e w n ić  sobie  o dpow iedn i czas  d z ia ­
ła n ia  w  ty m  ta k  b a rd z o  sk o m p l ik o w a ­
n y m  ausfcryackim o rg a n iz m ie  p a ń s tw o -

M ożna te ż  w  rz e c z y w is to  soi s tw ie r ­
dzić, że działa lność se jm u galicy jsk iego  
n a  coraz więcej objawów gospodarczego 
i społecznego życia  się rozciąga i co­
ra z  lepiej dostosowuje się do obecnych 
ta k  o lb rzy m io  w zrosłych  po trzeb  życia] 
narodowego.

W e  w łaśnie  co zam kn ię te j  se sy i  za j ­
mował się sejm  w  p ie rw szy m  rzędzie 
reform ą g m in n ą .  W n iosk i  co do zm ia­
ny  dotychczasow ej o r g a n iz a c j i  g m in ­
nej, y n a w ia n o  żyw o a  dokładnie . K w e ­
s ty a  zb ie ra n ia  poszczegó lnych  g m in  i 
dom iniów  w jedno  wspólne ciało a d m i­
n is tracy jne , i k w es ty a  s tw orzen ia  g m i­
n y  zbiorowej do za ła tw ian ia  pew n y ch  
działów ad m in is t racy i  — pytania  te  n a ­
leżą do na jtrudn ie jszych ,  a w p rzedm io­
cie rozwoju życia autonom icznego , k tó ­
reg o  podstawą je s t  w łaśn ie  gm ina , do 
na jw ażnie jszych  zw łaszcza  w  kra ju  ro l­
n iczym  tak im , j a k  Galieya. W  tym  
względzie powiodło s ię  nam iestn ikowi(?) 
u to row ać  drogę do połączenia  g m in  z 
obsza ram i dworskimi.

D ru g ą  sp raw ą w ielk iego  znaczenia  
b y ła  sp raw a  poparcia  loka lnych  kolei 
ga licy jsk ich . W  przedmiocie ty m  po le­
cono W y dz ia łow i k ra jow em u w staw iać  
corocznie  do bud że tu  krajow ego po 
300.000 zł., począw szy od r. 1894, na 
budow ę sieci kolei lokalnych, i p rz y ­
g o tow ać  zm ianę  s ta tu tó w  banku  k ra jo ­
wego, u ła tw ia jącą  m u zajęcie się  finan­
sow aniem  pro jek tów  kolejowych.

D w ie  te  sp ra w y  — re fo rm a  g m in ­
n a  i k o le je  loka lne  — dom in o w a ły  w 
o b ra d a c h  se jm ow ych . Obok tego  j e ­
d n a k  n ie  oc iąga ł  się  se jm  z za ła tw i ' -  
n ie m  in n y c h  sp ra w  w ażnych , d la  r ° z 7 
w o ju  kra ju :  p r z e d y sk u to w a n o  s tan  szkol 
ś redn ich ,  se jm ow ą o rdynaoyą  w y b o r­

czą, po łożen ie  w łośc ia i is tw a  g a l i c y j ­
sk iego , u s ta w ę  d ro g o w ą  i inne .

U chw alono  50.000 zł. su b w e n c y i  dla 
g a l ic y jsk ie j  w y s ta w y  k ra jow ej,  a c h a ­
r a k t e r y s ty c z n y m  j e s t  tu  te n  szczegół, 
iż za  u d z ie le n ie m  je j  g ło sow ali  ta k ż e  
p ra w ie  w sz y sc y  ru s c y  posłow ie , cho ­
c iaż  j e d e n  m oskalofil  u s i ło w a ł  w y s t a ­
w ę t ę  p r z e d s ta w ić  j a k o  w y łą c z n ie  n a ­
rod o w o  po lską .  S łu sz n ie  o d p o w ied z ia ł  
m n  h r.  S ta n is ła w  B adeni, b r a t  n a m ie ­
s tn ik a ,  że w y s ta w a  k ra jo w a  ma być 
św ię tem  p o je d n a n ia  P o laków  z R u s i ­
n a m i  a w ca le  n ie  m a  n a  ce lu  j ą t r z e ­
n ia  do w a lk i  n a rodow ośc iow ej.

D łu ższa  ro z p ra w a  w y w ią z a ła  s ię  też  
n a d  re z o lu c ją ,  w z y w a ją c ą  rz ą d  do p o ­
lecen ia  w ładzom  sk a rb o w y m , a b y  p r z y  
ś c ią g a n iu  p o d a tk ó w  ściśle p r z e s t r z e g a ­
ły  p o s ta n o w ie ń  u s taw .

S p ra w a  w y m ia ru  i ś c ią g a n ia  p o d a t  
ków  n a le ż y  za w sz e  je sz c z e  w G alicy i 
do sp raw  b a rd z o  gorąco  om aw ianych (? )  
chociaż u s ta la  się  j u ż  p rz e k o n a n ie ,  że 
a ta k i ,  n a  k tó re  w  ty m  k ie ru n k u  by ł  
w y s ta w io n y  n ie d a w n o  w ic e p re z y d e n t  
k ra jow ej d y r e k c j i  sk a rb u  dr. K ory-  
to w sk i ,  n ie  b y ły  u sp ra w ie d l iw io n e .  W 
Galicyi, j a k  w  k a ż d y m  k ra ju ,  g d z ie  
w y s tę p u ją  s ilne  ró żn ice  in d y w id u a ln e ,  
z w y k le  p rz y p is u je  się w szy s tk o  złe 
albo w szy s tk o  do b re  p o sz c z e g ó ln y m  
n a c z e ln y m  je d n o s tk o m ,  podczas  g d y  
w rz e c z y w is to śc i  j e s t  to  r e z u l t a t  n i e ­
u n ik n io n y c h  kon ieczn o śc i .

Posłow ie  se jm ow i m o g l i  te g o  ro k u  
w racać  do dom ów  z p e łn em  p rz e ś w ia d ­
cz e n ie m  d o b rze  i r z e te ln ie  sp e łn io n y ch  
obow iązków . Z upe łn i*  j e d n a k  s p ra w ie ­
d l iw ie  m o g li  też  m ó w cy  polsoy i  ruscy 
h r .  S ta n is ła w  T a rn o w sk i  i prof. Ro- 
m r ó c z a i  p o d n ie ść  z a s łu g i  n a m ie s tn ik a  
hi*. B aden ieg o  i m a rs z a łk a  se jm ow ego  
k». S an g u szk i .  Z g o d n a  i p o ż y te c z n a  
d z ia ła lność  obń n a jw y ż s z y c h  n a c z e ln i ­
ków p a ń s tw o w e j  i k ra jo w e j  a d m in i ­
s t ra c y i  um o ż liw iła  ów postęp , j a k i  G a ­
l iey a  u c zy n i ła .  A po s tęp u  G alicy i  w 
żad en  sposób z a p rzeczy ć  u ie  m ożna .

P a m ię ta m y  je szcze  czasy, k ie d y  r e ­
f e r e n t  d la  sp raw  g a l icy jsk ich  w  m m i- 
s te ry u m  m ia ł  do re fe ro w an ia  ty lk o  
sp ra w y  w ó d czan e  — n ic  in n eg o  nie  
w ch o d z i ło  w  z ak re s  je g o  dz ia łan ia .  
Ś m ia n o  s i^  w te d y  w  ko łach  ko legów  
z te j  w łaśc iw ośc i  k r a ju  i m ów iono  
ża r te m , że  r e f e r e n ta  g a l icy jsk ieg o  czuć 
m ę ta m i  w ó d e z a n e m i.  J a k ż e  inaczej 
dziś  rz e c z y  stoją. D ziś  p rzec ie  p o w s ta ­
j ą  w Galicyi fab ry k i ,  b u d u ją  się d rog i  
i koleje, w a r to ść  n ie ru c h o m o śc i  w z r a ­
sta, now e ga łęz ie  p rz e m y s łu  w ch o d zą  
w życ ie  a — re fe re n ta  g a l icy jsk ieg o  
w  m in is te ry u m  j u ż  n ie  czuć wódcza  
n e m i  m ętam i.

P r z y  tem  fu n g u je  tu  p ań s tw o w a  i 
a u to n o m ic z n a  m a c h in a  z a rz ą d u  z n a k o ­
micie. M ieliśm y sposobność p rz e k o n a ­
n ia  s ię  o te m  podczas  o s ta tn ie j  ep i­
dem ii  cho le ry .  O dnośne w skazów ki 
n a jw y ż sz e g o  z a rz ą d u  w y k o n a n o  tu  
z r z a d k ą  dok ładnośc ią  i śc isłością i 
z d u m ą  m og ła  G alieya rzec o sobie, 
że j e s t  p rz e d m u rz em  oy w ilizacy i z a ­
chodnie j p rzec iw  w schodowi. A n i e ­
mało to znaczy  w k ra ju ,  g dz ie  ludność  
w ie jska  j e s z c z e  zaw sze  h o łd u je  ow e­
m u w łaściw em u słow iańsk im  szczepom  
fafcalistyoznema „jakoś to będzie" -—
w k ra ju  gdz ie  z d ro w o tn o ść  sposobu 
życia  i m ieszk ań  w n iż szy ch  w a rs tw a c h  
ludności n a leży  do rzeczy  n iezn an y ch ,  
•w k ra ju , gd z ie  lek a rz a  zna leść  m o ż n a  
ty lko  w  n ie l iczn y ch  m ia s ta c h  w ię k ­
szych.

Nie pod lega  w ątp liw ośc i ,  że s z y b ­
kie  s t łu m ien ie  cholery  z a w d z ięczy ć  
n a le ż y  w p ie rw sz y m  rzędz ie  t a k  s z y b ­
k iem u, en e rg iczn em u  i św iadom em u 
celu  w d a n ia  się w sp raw ę  n a jw y ż sz e ­
go  z a rz ą d u  — ludność  g a l icy jsk a  u z n a ła  
z w d z ięczn o śc ią  za s łu g ę  w ty m  w zg lę ­
dz ie  r z ą d u  cen tra ln eg o ,  zw łaszcza  sze­
fa sek c y jn e g o  v. Erba<!!), ale n i k t  nie 
zap rzeczy ,  że w  tak ich  sp ra w a c h  w ię ­
cej z a leży  n a  s z y b k ie m  i d o b re m  w y ­
k o n a n iu  po leceń, a w ty m  w zg lęd z ie  
u rz ę d y  ga l icy jsk ie  s ta n ę ły  n a  w y so k o ­
ści zadania .

Ale n ie ty lk o  u rzęd y  pow odują  po­
stęp  kraju. N ależą  tu  — rozum ie  się, 
liczne inne  czynniki.  „ W  spo łeczeń ­
stw ie ludzkiem , pow iada Montesquieu, 
wszystk ie  części t rz y m a ją  się razem. 
Iu s ty tu cy e ,  p raw a, obyczaje  i zwyczaje  
n ie  szeregują  się obok siebie z woli 
p rz y p a d k u  lub  z kap rysu , ale połączo­
ne są w za jem ną  um ow ą lub kon ie ­
cznością"

Także  postęp Galicyi, k tórego  św iad­
kam i je s te śm y  obecnie, n ie  je s t  n a g ły m  
ani jednos tronn ie  w yhod o w an y m  pro­
duktem . Cały k ierunek  um ysłow y  w  
G alicyi m usia ł  się zmienić, s tosunk i 
m us ia ły  się n ag iąć  do w y m a g a ń  i 
poglądów  nowej chwili, i po trzeba  b y ­
ło d ługoletn iej  na tężone j  p racy  w y b i­
tn y c h  mężów, by u zyskać  ten  podzi­
w iany  te raz  w ynik . Mężowie, jak  A dam  
i A lfred  hr. Potoccy, Zyblikiewioz, P a ­
weł Popiel,  M aurycy  M ann jn ż  umarli; 
inp i,  j a k  Smolka, Z iemiałkowski, na le ­
żą  ju ż  raczej do dziejów i ty lk o  n ie ­
l iczn i  ze Starej g w a id y i  jeazoze są  
p rz y  p racy . Ci nieliczni jed n ak  zawsze 
jeszcze p rz y k ła d a ją  rękę  do w szystk ie ­
go, czego dobro kra jn  w ym aga .  Czegóż 
oi m ężowie nie czynią!  J e d e n  z n ich , 
S tan is ław  hr. T arnow sk i,  je s t  p rezesem  
krakow sk ie j A kadem ii  U m iejętności,  
profesorem wszechnicy, członkiem  ra d y  
miasta , posłem n a  sejm i członkiem  
Iz b y  panów . N ad to  zna jdu je  t e n  n i e ­
zw yk ły  mąż dość czasu, by pracow ać 
naukowo, pusze a r ty k u ły  po lityczne  i 
i g ru n to w n e  s tu d y a  piśm ienniczo-dzie-  
jowe. J e g o  os ta tn ie  dzieło o poecie 
K rasińsk ie in  na leży  do ozdób piśm ien­
nic tw a  narodowego. I n n y  m ąż  z tej 
starej gw ardy i ,  b. m in is te r  D unajew sk i,  
k tó ry  z pew nością  m ia ł  na jzupe łn ie j  
praw o do spoczyw ania  n a  w aw rzynaoh  
i procul negotiis p rz y p a try w a n ia  się w  
charak te rze  w id za  w ypadkom  na  tej 
scenie politycznej, n a  k tórej odegra ł tak  
wielką i d la  A u s try i  obfitującą w sku­
tki rolę, z jaw ia  się zaw sze jeszcze w  
sejmie i zab ie ra  głos w  spraw ach  w a­
żn ie jszych  — dla  pouozenia i w y jaśn ie ­
nia  — is tn a  E g e ry a  Galicyi.

Do s ta ry c h  wodzów  n a le ż y  też  p o ­
seł J aw o rsk i ,  k tó re g o  d z ia ła ln o ść  w  
rad z ie  p a ń s tw a  w  o sta tn ie j sesy i s e j ­
mowej zn a laz ła  ogó lne  u zn an ie  i k tó ry  
w sz ę d z ie  uchodzi  za  g o d n e g o  n a s t ę p ­
cę G roch olsk iego . Ja w o rsk i  d z ia ła ł  
tak że  teraz w  se jm ie  j a k o  sp ra w o ­
zdaw ca  w sp raw ie  p o p a rc ia  k o le jn i ­
c tw a  lokalnego .

Obok j e d n a k  m ężów  s ta re g o  p o k o ­
len ia  go d n ie  s ta je  w sze reg u  p o k o le ­
nie m łodsze , choć c zasam i n a le ż y  do 
ró żn y ch  obozów . Mężowie, j a k  S ta n i ­
s ław  h r .  B aden i,  b r a t  n am ie s tn ik a ,  j a k  
pp . h r .  P in iń sk i ,  S zczep an o w sk i  i w ie ­
lu  in n y c h  dają  ręko jm ię , że  dzieło  
r e o rg a n iz a c y i  Galicyi, ro zp o czę te  pod  
k ie ru n k ie m  d a w n ie js z y c h  w odzów , n ie  
d o z n a  p rz e rw y .  Do ro b o ty  p o z o s ta n ie  
je s z c z e  bardzo  wieie. Dość w sk a z a ć
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M A S K A .
Powieść współczesna

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy.)

—  „Resztę pieniędzy w gotówce, co 
jest  potrzebną do wybudowania fabryki, 
da ntt razie z własnej kieszeni pan Ur- 
m in— ale za to dwa inne wspolniki, 
w jelin°żny pan Warwiez i wielmoż... i 
pan Goldhanvmerj oddadzą po równej 
cz ę śc i lasu jako ekwiwalent za tę go­
tówkę na  użytek fabryki". I co pan do­
brodziej na to?

__ Nic — odparł spokojnie U rm in  — 
odczytaj pan resztę punktów.

— N astępne punkty sa takie: „ F a ­
bryka  ma zacząc robotę z nowym ro-

— Czy to tylko możebne? — zapy­
ta ł  nieśmiało' W arwricz.

— Wszystko możebne — odrzekł Ro- 
man szwagrowi, a zwracając się d0 
Goldbammera, rzekł '. Odczytaj pan wszy­
stkie punkty po porządku, chciałbym po­
znać koutrak t w ogólnym zarysie.

— Dobrze. Punkt p ią ty : -bryka
ma wyrabiać nietylko same kołki do bu­
tów, ale takie  patyczki do zapałek, pu­
dełka i gouty". P unk t szósty: „Jeżeliby
który ze wspólników chciał się wycofae,

ze spółki, w takim razie traci włożone 
na budowę fabryki dziesięć tysięcy go­
tówki, a przytem musi odsprzedać la*- 
cały należący do parceli, zwanej Urmiń- 
ski Bór, na rzecz tych wspólników, co 
zostają przy fabryce". Punkt siódmy:
„Wspólnicy, którzy zostają przy fabryce, 
mus/.ą bez waru uŁ OWO las o d tm  »  Łu; 
zaraz, pł»cąc gotówką z góry".

Tu spojrzał pau M aurycy  na Romana, 
który również wpatrywał się bardzo uwa­
żnie w jego tw arz ;  naraz oczy ich za_ 
migotały żywym blaskiom i skrzyżowały 
sie niby dwie stalowe, lśniące strzały,
wypuszczone w dwóch przeciwnych kie­
runkach. Obaj zrozumieli, ze środek cięż-

szóstym i S1UU • 1T czy ten me
się przekouac z oczu r ’ ’ ,lQ chciał

domyśla się ,“ 1r r]dtiam>nera’ Cz? 
wyczytać ze zwroku Gol uajwUego,
ten naprawdę ma go
ażeby się niczego nie domyśla óo.łby

Na analizę takiej gry oCZU. t„by%yl 
zdobyć się chyba ten tylko, a J  za
znał z góry najtajniejsze plany ° . . je. 
paśników ; tymczasem oni, lubo obaj 
gli w przewidywaniu i odgadywaniu 0 
cych myśli, przeniknąć się i zrozum'0 
uie m ogli; jednakże sam błysk ocz" u r '  
mina zaniepokoił już nieco Goldhainmera, 
więc aby upozorować bardziej ostatnie 
punkty kontraktu, zaczął się tłumaczyć:

— Bo widzi pan dobrodziej, j a my­
ślę tak :  co w arta  fabryka bez lasu? 
nie!... prawda, że nic?

— Pewnie, że nic...
— Więc kto zostaje przy fabryce, ten

powinien zatrzymać także las cały... Prs" 
wda?

— Bardzo słusznie.
— No więc!
— Chodzi tylko jeszcze o jedno  

dodał po chwili Urmin. - W artość lasu 
musi być przed eawi#zaIliem spółki oce­
nioną przez Judzi fachowych i wymienio­
ną w komrakcie, aby później nie było 
z tego powodu jakich - nieporozumień.

— A pewnie, że musi... Co do tego, 
my z pimem Warwiczern jesteśmy spokoj­
ni ; właśnie niedawno była komisya le­
śna  i ta bardzo dobrze drzewostan i ob­
szar lasu oceniła. Zresz tą  ten o s t a tn i  
punkt to drobnostka, przecież jak już raz 
abryka będzie, to  kto b y  był głupi od- 

stępować i tracić 10.000, które włożył,
r ac'c Jas i wszystko?! 

min tak m yślę — potwierdził Ur-

i ezy  ̂ l eraz Pr °S2ę panów powiedzieć
kontrakt, ezy0^ ' ^ zgadzają  się na taki 

panowie i ich w llb ^  S’? na wszystkc\  C°
W arwie-/ .  Ie —  ndry .ek ł  SllieSZWarwie^. " ’“ ,"ue . —  odrzekł spiesznie

—  Co do mnie 
to chociaż niektóre w yeedził Urmin — 
kontrakcie mniej m .sze.zegóły w pańskim 
cież na myśl z a s a d l ; ^  P°dobają, prze- 
wahania. Swoją d r0aa  V Zgadzam Się ^  
hu przerobić n ie ty ltn*  v °jUrakt należalo- 
ści, ale i formy. 2  P ° J  Względem tre- 
rejenta- SZt* już  rzecz

j j r a w o ^ im i  rI0ldham-

interes. N iek tóry  j ak „ rozumiem
r b-1 n ,  “jS W  si«-kac, namj ^ s a c , . t0 aź czło­

wiekowi niedobrze się robi. Zatem spół-

ka — odpowiedzieli równocze­
śnie Warwiez i Urmin, a ten ostatui 
dodał:

— Jeżeli mamy działać szybko, to 
^chciej pan, panie Goldhammer, przy- 
gebać do nas ju tro  rano między 10-tą a

■jj-tą. Jeszcze raz przejrzymy uważnie 
punkt po punkcie, zastanowimy się nad 
każdym szczegółem, w końcu spiszemy 
punk tac ję  i udamy się wszyscy, bądz 
jut.ro, bądź za dni kilka do rejenta  celem 
napisaufa urzędowego kontraktu.

— Jutro? .. .  — zastanowił nię pan 
Maurycy — dobrze, niech będzie ju tro . 
Więc ja jutro między 10 a 11 tu je ­
stem.

Na tem stanęło. Rozmawiali jeszcze 
z pół godziny o potocznych sprawach, 
poczem Goldhammer opuścił zamek.

Wieczór upłynął bez głębszych w ra ­
żeń i wypadków. Pani Stefania, u ska­
rżając się na silny ból głowy, nie m ie ­
szała się prawie do rozmowy, również i 
J a n k a  nie była ożywioną ; jeden  ty lk o  
Warwiez promieniał radością.

Następnego dnia o wyznaczonej g o ­
dzinie, nadjechał Goldham m er z p la n a ­
mi i różnomi papierami, potrzebnymi do 
rozpatrzenia się w wartości U rm ińskie- 
go Boru. Równocześnie przybył także 
Mierzynek, wezwany rano przez um yśl­
nego posłańca. Obecność jego stawała 
sje tu nieodzowną: raz, że ja k o  fachowy 
leśnik, mógł udzielić w yjaśnień w kwe'- 
styach wątpliwych, powtóre, jako pełno­
mocnik urraińskiego klucza i zastępca 
obszaru dworskiego, powinien był po­

znać tę sprawę ; ostatecznie przy spisy­
waniu punktów umowy, miał spełniać 
rolę sekretarza.

Tym razem już  nio w fajeżam i, nie 
w kancolaryi U rm iua odbyło się posie­
dzenie.

Zivzu spraw a szła zupełnie gładko.
Przy oglądaniu planów przekonano 

się, że wodospad obok Ziębowiec jest. 
miejscem, jakby umyślnie przez naturę 
pod fabrykę stworzouem. Najpierw sam 
wodospad mógł być znakomicie zużytko­
wany do poruszania wodnego koła lub 
turbiny, czyli, że posiadał juz sam w so- 
, e. P o r o d z o n ą  siłę motoru-, dalej, bliz- 
fosć gościńca umożliwiała łatwy t r a n s ­
port wyrobów ; wreszcie, las częścią igla- 
s y, częścią dęoowy, więcej zachowany 
w em miejscu, przechylał bezwarunko­
wo zdanie wszystkich trzech wsporników 
do założenia tartaków w pobliżu wodo­
spadu.

P ierw sze punkty spisano prawie bez 
zmiany, według poprzedniej s tylizacji 
G oldham m era (rozumie sie z pominię­
ciem błędów językowych) ; dopiero przy 
kilku osta tn ich  wywiązała się o ż y w i o n a  
d yskusja ,  trw ająca przeszł" dwie godzi 
ny. Nie da się zaprzeczyć, że  p a n  Man- 
rycy Goldhammer, aczkolwiek m ó w i ł  nie­
zbyt gram atycznie, zdrową l o g ik ą  i si § 
dowodów trafił tak do przekonania dwoc 
innych wspólników, że  ci przyzna 1 m 
w końcu słuszność i zgodzi i ę 
wszystkie punkty kontraktu. c;afi.n„i

—  Teraz moi panowie — ciągnąr
M a u r y c y ,  zasadzając cwikier na nos -
nie ma ćo, jak siąść do powozu i jeehac 
do rejenta.

— I ja  tak sądzę -  w trącił W ar- 
wicz.

Tymczasem U rm in , oparłszy się o 
ramę okna, spoglądał przez nie na  stado 
wróbli, obsiadujące wisienkę w parku i 
milczał.

— No, jakże będz ie?  — zapytał 
znow Goldhammer, zaniepokojony waha- 
nicin Romana, czyli ten nie wyśliźnie 
mu się w ostatn ej chwili z garści.

— Daruj pan — przemówił wreszcie 
Urmin, odwracając się od okna. — Dziś 
jechać mi do miasta niepodobna. Zapra­
szam panów od dziś za tydzień znowu 
do siebie: postaram się u a  ten <łz,en °  
rejenta i podpiszemy kontrakt.

' -  Dlaczego aż za tydzień? -  na­
pytał z tajonym niepokojem Goldham-

m e r i -  D l a t e g o ,  p o n i e w a ż  n a d e r  w a ż n e  
V  wzrwaia mnie natychmiast do

tydzień będę z powrotem Po drodze 
rozejrzę się /  fabrykach tego
rodzaju, zwiedzę składy machin, poroz­
mawiam z budowniczymi i monterafti .. .  
być może, że nawet wstąpię do Ring- 
hoffeńa w Pradze... Na tej zwłoce m o­
żemy tylko wszyscy skorzystać, gdyż nie 
będziemy prowadzili przedsiębiorstwa z 
zawiązanemi oczyma.

Twierdzenie Romana było zupełnie 
słuszne, więc dwaj inni wspólnicy radzi 
nieradzi ua uie przystać musieli, jednak 
twarze ich powlokły się zaraz cieniem 
niezadowolenia.

(C. d. n.)
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a a  w ie lk ą  l iczbą  a n a lfab e tó w , n a  p o ­
ło ż e n ie  lu d n o śc i  w ieśn iacze j ,  n a  b rak  
■ilnego m ie sz c z a ń s tw a  w  m ia s ta c h ,  a 
ś re d n ic h  w łaśc ic ie l i  z iem sk ich  n a  roli, 
n a  n ik ły  ro zw ó j  p rz e m y s łu  i h a n d lu  
i in n e  rzeczy .  Ale j u ż  ru m o w is k o  u- 
su n ią te  i z d a  s ią  byó n a  czasie  w z n ie ­
s ien ie  no w ej  b u d o w li  bez  n a ru s z a n ia  
p o d w a l i n /

C ały  te n  a r ty k u ł ,  j a k k o lw ie k  z a s a ­
dn iczo  j e s t  z g o d n y  z p ra w d ą ,  m a  n ie ­
w ą tp l iw ie  cechą  p o d  p e w n y m  w z g lą ­
dem  te n d e n c y jn ą ,  — z w łaszcza  co 
do w y s ła w ia n ia  d z ia ła n ia  n ie k tó ry c h  
osób. K o m e n ta rz y  j e d n a k  n ie  p o t r z e ­
bu je ,  k a ż d y  b o w iem  z n a sz y c h  c z y te l ­
n ik ó w  po tra f i  o d ró ż n ić  co j e s t  w  n im  
z p o czu c ia  p ra w d z iw o śc i  a  co z obo 
w ią z k u  k o re s p o n d e n ta  p ó łu rz ą d o w e g o  
p ism a.

chów w sejmie pruskim  i opowiadając, 
że rada m inis trów  się tym przedmiotem 
zajmuje, postawić pytanie, czy nie było­
by na czasie, wystąpić przeciw młodo- 
ezechom na zasadzie §• 76. karnej u s ta ­
wy, normującego zbrodnię g w a ł t u  
p u b l i c z n e g o .  Pismo z hipokryzyą 
niesłychaną opowiada, że myśl ta po­
wstała w łonie rządu i niby przeciw 
niej walczy. J e s t  to szczyt taktyki wo­
jenne j  !

KORESPONDENCYE.
W ie d e ń  d. 25. maja.

(Wspomnienia # Schmerlingu. — Kwtstya czeska 
w radzie ministrów).

Pism a dzisiejsze zajmują się na pierw- 
szem miejscu wspomnieniami dz ia ła lno­
ści zmarłego męża stanu, m in is tra  i p re ­
zydenta najwyższego trybunału  Antonie* 
go Schm eriinga. S chm erling  był uoso­
bieniem owej frakcyi niemieckich libe­
rałów, która poza niemieckim żywiołem 
żadnego innego nie widziała w całej 
monarchii, i k tóra  przeciw wszelkim 
zdobyczom ludowoj rewolucyi z r. 1848 
nieprzezwyciężone postawić usiłowała 
zapory. Nie miał on najmniejszej zdol­
ności przewidywania najbliższej przy­
szłości, w r. 1848 był przewodniczącym 
w ydziału stauów i an i  na chwilę nie 
wierzył w możliwość przewrotu. Jako 
członek deputacyi stanów m iał zadanie 
pośredniczyć między dworem a  ludem. 
Ale co ten potomek starych i sławnych 
prawników, któremu w krew wsiąkł był 
formalizm, mógł mieć za pojęcie o przy­
wilejach lu u ?  Z końcem marca 1848 
wysłało go m inisterstw o jako męża zau­
fania do F rankfu rtu  do obrad nad nie­
miecką konstytucyą państwową. S chm er­
l in g  zajął we frankfurckiem zgromadze­
niu wybitne s tanowisko; jego dar  wy­
mowy zyskał mu niemałe powodzenie 
ale nie umiał on nigdy z usposobienia 
korzystać i pruskim zastępcom udało się 
pokrzyżować jego zamiary zapewnienia 
Austryi kierującego w Niemczech stano­
wiska. W ybrany w lipcu 1848 przez re­
g en ta  Niemiec arcyksięcia J a n a  m ini­
strem spraw wewnętrznych i zewnę­
trznych, nie mógł się na tej tak ważnej 
dla Austryi pozyeyi utrzymać i ustąpić 
musiał przed pruską opozycyą z końcem 
tegoż samego roku. Do roku 1861 a wła­
ściwie do 13. g rudn ia  18ti0 pracował 
Schm erling  jako minister sprawiedliwo­
ści, następnie  jako prezydent senatu  przy 
sądzie najwyższym, jako prezydent sądu 
wyższego krajowego.

W latach 1861 — 1865 nas tąp ił  okres 
jego  politycznej tyle omawianej dz iała l­
ności ; został m inistrem państw a. S tan  
państw a po wojnie z W łochami pod k a ­
żdym względem był sm utny. Długi, k tó­
rych  opłacać nie było czem, podatki, 
które ściągano w W ęgrzech tylko gw ał­
tem, niezadowolenie w Wenecyi i Lom ­
bardy!, gotowość do powstania na W ę­
grzech, ożywiony ruch narodowy w Cze­
chach i Galicyi — oto, co zastał  Schm er- 
l inga . A jak wywiązał się z zadan ia?  Czy 
potrafił uznać praw ain  dywidualnośei n a ­
rodowych, czy potrafił choć tyle w ysła­
wiane „ libera lne“ przeprowadzić reformy ? 
Nie, nie próbował naw et tego. Był m i­
n istrem  w duchu cesarza Józefa I I  i za 
dewizę miał. że lud trzeba wodzić na 
pasku, ja k  dzieci nieletnie. Nie wierzył 
w samodzielność narodów. Parlam ent 
chciał obsadzić na starą  modę posłami 
wedle stanów i klas —  co się n ieste ty  
utrzymało po dziś, — a narodami chciał 
rządzić urzędnikam i niemieckimi. Dla 
Austryi otwierały się dwie drogi, które 
mogły państwo uchronić przed Sadową 
i całem u kontynentowi inną  nadać po­
stać : albo przyznanie formy federalisty- 
eznej żądanej przez Słowian, choćby i 
z walką przeciw W ęgrom połączonej, 
albo ustąpienie we wszystkiem żądaniom 
Węgrów. Schm erling  zaś ani jednego 
projektu, aui drugiego nie chciał wyko­
nać. Węgrzy nie chcieli przyjść do par­
lam en tu ;  Rumuni i Kroaci nie mogli za­
pełnić dotkliwej luki, a se jm u węgiers­
kiego Schmerling nie chciał naw et zwo­
ływać aui wyborów rozpisać, bo obawiał 
się słusznie rozgoryczenia panującego 
w kraju, l a k  mijał rek za rokiem, aż ce­
sarz  sam przeciw zdaniu swych m in i ­
strów zaczął węgierskich mężów zaufa­
nia powoływać na  swój dwór. To dopro­
wadziło do dymisyi Schmeriinga. Od 
roku 1867 brał już  w życiu publieznem 
udziału, tylko jako członek a następnie 
jako prezes izby panów.

Schm erling  był twórcą pseudolibera- 
lizmu austryackiego ; je s t  to lypowa po­
stać w histeryi wszystkich nieszczęść 
w Austryi od roku 1848 — 1^67. Jego 
tradycyą , pchnięciem jego  myśli żyje 
dotychczas stronnictwo, które  czuje się 
powołanem do rządu nad  kilku na rodo­
wościami li tylko z tego powodu, że 
należy do szczepu niemieckiego, które  
jednym  tchem neguje  prawa historyczne 
innych, a dla siebie n a  te same praw a 
powołuje się.

Tylko w tern zaślepieniu niby pa- 
tryCtycznem dochodzić może dziś libe­
ra lna  frakeya do najdzikszych żądań, do 
niemożliwych do w ytłum aczenia  wnio­
sków ; wytworzyła się cała nauka  o niż­
szych naiodowościach, o nielicznych cy­
frą plemionach, które „nie mają kultu­
ry" i „zdobyć się na  nią nie mogą we 
własnym języku", zrodziła się zgubna 
myśl, że centralizm  je s t  metodą rządze­
n ia  najstosowniejszą i najwdzięczniejszą 
dla państwa. Ten rozum stanu zatruł 
samo poczucie p r a w a , odwrócił naj­
prostsze warunki sprawiedliwości i dziś 
może pismo wiedeńskie, omawiając kwe- 
styę burzliwego wystąpienia młodocze-

Łondyn d. 22. maja.
(Małżeństwo k». Yorku. — Z teatrów).

Małżeństwo ks. Yorku z księżniczką 
Teck stanowi naturalnie g łówny przed­
miot publicznego zajęcia. Dostojna para 
pojawiająca się w teatrach i na  przyję­
ciach w wyborowych kołach stolicy, 
p rzy jm ow ana jest z prawdziwym zapa­
łem. Zaczęła się już agitaeya co do po­
darków ślubnych i niezliczone komitety 
dam  krzątają się około uczczenia, jak 
przystoi, przyszłej królowej. Oficerowie 
armii i marynarki, w której ks. Yorku 
jest wielce popularny, otworzyli także 
listę podpisów na ślubny podarek. Jak  
zwykle w tego rodzaju wypadkach, pe­
wne ruchliwe jednostki dla odznaczenia 
się osobistego rozwijają przesadzoną gor­
liwość i wywierają zbyteczny nacisk  na 
niezam ożne klasy. Niektórzy odważni 
dziennikarze, a n a  ich czele p. Labou- 
chere, otwarcie zaprotestowali przeciwko 
takiemu despotyzmowi i można być pe­
wnym, że są wyrazem myśli dostojnych 
osób, bez których woli i wiedzy presya 
moralna wywierana bywa.

Nie miałem dotąd sposobności uczy­
nić wzmianki o wielkim teatralnym  suk­
cesie n a  scenie wykwintnego Hayrnar- 
ketu. Sztuka Oskara Wilde, „Woman of 
no im portance1' ,  jest wypadkiem zarówno 
towarzyskim, jak  dramatycznym. Dotąd 
Anglicy mieli tylko jednego pisarza, który 
słynął z dowcipu, wyrażającego się w świe­
tnej aforystycznej form ie: był n im  pierw­
szy z żyjących romansopisarzy — Jerzy 
Mereditt. Ale od chwili, gdy Oskar W il­
de, estetyk i dyletant w tylu kierunkach, 
wziął się do teatralnej produkcyi, przy­
był typ drugi niezaprzeczonej świetności. 
Posiada on dowcip francuski o satyry- 
czno-scenicznym nastroju. Sztuka jego 
przykrojona jest zresztą na model fran ­
cuski. Jes t  to przedziwna satyra na życie 
wyższego tow arzystw a, a kilka wysoce 
d ram atycznych scen, wybornie i efekto­
wnie wykonanych, przysłaniają nietylko 
niepodobieństwo sytuacyi, ale i całkowity 
brak akcyi. Prawda, że ani chwili nudzić 
się nie można, tak świetny dyalog, taki 
grad  paradoksów, takie błyskawice afo­
ryzmów kładzie autor w usta swych bo­
haterów. Treścią sztuki je s t  odwet uwie­
dzionej k o b ie ty : gdy po upływie la t  dwu­
dziestu uwodziciel ofiaruje jej swą rękę, 
woli go spoliczkować, aniżeli zostać jego 
żoną! Sztuka g rana  jest przez wybor­
nych aktorów (p. Tree, panią Bernard 
Beer, angielską Sarę B ernhard t)  i ma 
powodzenie olbrzymie.

E leonora Duse zacznie swe występy 
za parę dni, a  sezon włoskiej opery już 
się rozpoczął. Komedya francuska za parę 
tygodni dopełni czary naszych artysty­
cznych rozkoszy.

Z Rady miejskiej.
Po oddaniu czci przez powstanie pa­

mięci śp. Kochanowskiego, zawiadomił p. 
prezydent Radę na wezorajszem posiedzeniu
0 wyniku sądu polubownego w sporze gmi­
ny z towarzystwem tramwayowem, i na 
wniosek jego uchwalili zebrani wdzięczną 
podziękę dla sędziów czcigodnego posła Ap, 
Jaworskiego, S. hr. Badeniego i dra B. Ło­
zińskiego, a dla pp. dra Byka, dra Popiela
1 dyr. Hochbergera, którzy prowadzili obro­
nę miasta — uznanie. Do regulaminowego 
traktowania zgłosili p. prezydent z p. wice­
prezydentem drem Marchwickim wniosek 
wybrania mięszanej komisji z członków R a­
dy miejskiej i urzędników magistratu, celem 
rozpatrzenia wniosków co do zmiany statutu 
ordynacyi wyborczej i regulaminu Rady 
miejskiej. Wnioski te, które uzyskały popar­
cie i będą przeto regulaminowo traktowane 
są następujące:

I. Zmienić statut i ordynacyę wyborczą 
w tym duchu, aby peryod wyborczy prezy­
denta i pierwszego wiceprezydenta trwał 
sześć lat, a rada miejska co dwa lata przez 
wybór w miejsce ustępujących */3 radnych 
uzupełnianą była.

II. Ustanowić posadę stale urzędującego 
płatnego I. wiceprezydenta.

III. Przeprowadzić reorganizacyę magi­
stratu i komisaryatów miejskich.

IV. Uprościć załatwianie spraw i mani- 
pulacyę w magistracie jak i w sekeyach 
i w radzie miejskiej przez przekazanie nie­
których drobniejszych spraw do bezpośre­
dniego załatwienia w magistracie lub w 
sekeyach.

V. Upoważnić poszczególne sekeye, aby 
imieniem rady rozstrzygały rekursy w spra­
wach budowniczych i policyjnych, jakoteś 
i w innych drobniejszych sprawach.

YI. Postanowić, że szefowie biur magi­
stratu mają referować w sekeyach i na 
pełnej radzie te sprawy, które im przewo­
dniczący przydzieli, tak jak się to prakty­
kuje w Krakowie.

»U. Zmienić ustanowę służbowa i sta­
tut emerytalny, tudzież sposób mianowania 
urzędników i sług miejskich

R ów nież regulam inow o ‘trak to w an y  bę­
dzie wniosek, który postawił dr. I. Szara- 
niewicz co do polecenia magistratowi przed­
sięwzięcia wszelkich kroków prawnych ce­
lem nakłonienia prywatnych właścicieli tzw. 
Góry Piaskowej obok Wysokiego Zamłu dó 
zaprzestania rozkopywania jej, a to z tego 
powodu, że górę tę należy uważać za ro­
dzaj historycznego zabytku miasta Lwowa.

Z kolei na interpelacyę p- Niemczynow- 
skiego w sprawie zasypywania nlicy św. 
Zofii, przyrzekł p. prezydent zbadać rzecz 
i zawiadomić o wyniku radę.

Na wniosek referenta komitetu, wyibra- 
nego do zajęcia się pogrzebem śp. Tecfila 
Lenartowicza, dr. Marchwickiego uchwal ono

z łona rady delegować 10 członków z p. 
prezydentem na czele i zaprosić do wzięcia 
udziału tych z rady, którzy z własnej ocho­
ty do deputacyi zechcą się przyłączyć. Na 
pokrycie wydatków przeznaczyła rada 1000 
zł. Na delegatów wybrano p p .: Roszkow­
skiego, Małachowskiego, Michalskiego, Ge- 
tritza, Kędzierskiego, Bardasza, Borkowskie­
go, Goldmana, Ciuchcińskiego i prezydenta 
Mochnackiego.

Na porządek dzienny przyszła wreszcie 
sprawa budowy kolei elektrycznej.

Referentem sprawy tej był p. Kędzierski, 
który na dowód, iż przedsiębiorstw# gminie 
się opłaci, przytoczył fakt, iż o dzierżawę 
kolei elektrycznej zgłosiły się dotąd dwa 
konsoreya. Berlińska firma Siemensa ofiaruje 
od sumy kosztów budowy 5 procent, lwow­
skie zaś konsorcjum, złożone z pp. inżyniera 
Dzieślewskiego i dra Białogórskiego, przy­
rzeka płacić gminie 6 i pół od sta od tych 
samych kosztów, jeżeli otrzymają dzierżawę 
na lat 10 do 15.

Nie inaczej ma się też rzecz z oświetle­
niem miasta elektrycznością. Przedsiębiorstwo 
to również chcą dwie firmy wziąć w dzier­
żawę i to te same, co i kolej. Siemens przy­
rzeka płacić czynsz roczny dzierżawny za 
przedsiębiorstwo oświetlania miasta elektry­
cznością 12.000 zł., czyli 24.000 koron, tj. 
mniej więcej 71/*0/# od przypuszczalnych 
kosztów budowy centralnej stacyi elektry­
cznej. Firma krajowa natomiast ofiaruje wyż­
szą tenutę, bo w stosunku ośmiu procent 
od tychże kosztów.

Z drugiej strony przytoczył referent zda­
nia rzeczoznawców, w większej części go­
dzące się w tem, iż oba przedsiębiorstwa, 
prowadzone pod własnym zarządem gminy, 
przyniosą miastu należyty dochód i w tym 
duchu postawił też odpowiednie wnioski.

Zawiadomił wreszcie mówca radę, iż 
ministerstwo handlu wezwało ją  do wysła­
nia delegatów na 27 bm., którzyby wyka­
zali — w razie gdyby miasto uchwaliło 
przedsiębiorstwa elektryczne w życie wpro­
wadzić — że gmina posiada odpowiednio 
fundusze. Po dopełnieniu tego dopiero wa­
runku otrzyma miasto koncesyę.

Dr. Weigel zabrał głos celem zaprote­
stowania przeciw takiemu traktowaniu spraw 
a zwłaszcza sprawy elektryczności, o jakiem 
dowiedział się z ust pewnego funkeyonaryu- 
sza magistratualnego. Mianowicie ma być 
cała sprawa już załatwioną i leżeć w mini­
sterstwie, a wszelkie rozprawy nad nią w 
sekeyach. i na pełnej radzie, głosowania i 
przemowy czy to za czy przeciw, są — jak  
się wyraził mówca,— musztardą po obiedzie. 
Wobec tego schodzi działalność radnych do 
machinalnego głosowania, co nie jest wcale 
z pożytkiem dla miasta. Jeżeli sprawy mają 
być po za radą załatwiane, to pocóż radnym 
kazać trudzić się na posiedzenia, a jeżeli 
sprawy Rada ma załatwiać, to trzeba je 
jawnie i otwarcie do deeyzyi radnych przed­
kładać.

Do rzeczy samej zabrał piorwszy głos 
p. r. dr. Maryański oświadczając, iż chociaż 
jest przekonany, że w pierwszych latach 
przedsiębiorstwa owe nie będą się miastu 
opłacały, to jednak głosować będzie za wnio­
skami referenta głównie z tego względu, że 
połączenie przedmieść z centrum miasta 
wzmoże ruch handlowy i przemysłowy i 
w ten pośredni sposób przyczyni się do wła­
ściwego wzbogacenia miasta, podnosząc jego 
siłę podatkową. Swoją drogą po paru la­
tach, gdy administracja przedsiębiorstw elek­
trycznych się ustali i gdy zarząd ich nabie­
rze doświadczenia i one będą przynosiły do­
chód i to coraz większy.

Prof. br. Gostkowski — główny przeci­
wnik wniosków komisyi — zabrał teraz głos 
i w długiem przemówieniu wykazywał, ż0 
ma poważne powody do mniemania, iż przed­
siębiorstwa elektryczne miastu opłacać się 
nie będą, zwłaszcza wobec konkurencji % 
tramwajem konnym. Gdyby miało być pra­
wdą to, oo referent twierdził, iż kolej elek­
tryczna przyniesie miastu 175.000 zł. brutto 
musiałby każdy Lwowianin jeździć nią 42 
razy do roku. Tymczasem statystyka, zebra­
na w tym kierunku w Pradze i Wiedniu 
wykazuje, iż każdy mieszkaniec tych miast, 
daleko większych i handlowniejszych od 
Lwowa, używa w Wiedniu kolei 36 razy, 
w Pradze zaś 27 razy.

Wedle obliczenia mówcy kolej elektry­
czna przyniesie dochodu ledwie 89.000 zł., 
a gdy koszta utrzymania dosięgną na pewne 
133 tysięcy zł., deficyt tedy pewny coroczny 
obliczyć należy co najmniej na 44.000 zł. 
W ogóle nawet oferty dzierżawne przema­
wiają za tem, iż przedsiębiorstwa elektry­
czne nie będą się rentowały, bo przecież 
dzierżawcy nie będą opłacali procentów od 
włożonego kapitału i nie będą tracili nic 
na zużywaniu się wszelkich motorów i ma­
chin.

Jeżeli chodzi o wystawę, to można wy­
budować z placu Maryackiego na wystawę 
kolej gazową, co tembardziej jest wskazanem, 
że zakład gazowy za kilka lat przechodzi na 
własność gminy i że wzniesienie trasy, idą­
cej od ul. św. Zofii na plac wystawy, jest 
tak wielkie, jakiego dotychczas nie przebywa 
żadna kolej elektryczna, ani nawet parowa. 
Jednem słowom daleko będzie korzystniej 
dla gminy, gdy otrzyma koncesyę na wybu­
dowanie kolei m e c h a n i c z n e j ,  bo pod 
tem słowem rozumie się i elektryczną, a 
gdyby się już po otrzymaniu koncesyi oka­
zała np. fizyczna niemożliwość budowania 
tramwąju elektrycznego, to na tę samę kon­
cesyę możnaby przystąpić do budowy kolei 
jakimkolwiekbądź innym systemem.

Wobec tego, że dotychczasowe rezultaty 
finansowe oświetlania miast elektrycznością 
wszędzie były ujemne, jak również i z tego 
względu, że Lwów za 5 lat obejmuje na 
własność zakład gazowy, także i przedsię­
biorstwo wytwarzania światła elektrycznego 
nie przyniesie miastu korzyści.

Br. Gostkowskiemu odpowiedział imieniem 
komisyi r. dr. Radziszewski. Odparł on naj­
pierw twierdzenie dra Weigla, jakoby spra­
wa cała jeszcze przed głosowaniem na peł­
nej Radzie była przesądzoną, bc przeciwnie 
wszystko zależy od deeyzyi Rady. Komisya 
— oświadczył dalej mówca —  przyspieszyć 
chce budowę nowej kolei tylko dlatego, że 
awiększony ruch podczas wystawy przyczyni 
się do szybszego pokrycia kosztów budowy, 
ale wcale nie ma się rzecz tak, aby kolej 
była budowaną dla wystawy. Gdyby miasto 
nie chciało samo dla siebie budować kolei, 
znajdzie natychmiast towarzystwo, które się

tego podejmie i znowu stanie się tak, jak 
z tramwajem konnym, że za granicę idą 
nasze pieniądze, a miasto nawet ingerencji 
bezpośredniej eo do ulepszeń koniecznych 
nie ma i mieć nie może. Co większa nie 
idzie tu tylko o podniesienie siły podatko­
wej ludności miejskiej pośrednio przez uła­
twienie komunikacyi, ale także o to, abyśmy 
na miejscu mieli swoją własną siłę motory- 
czną 'dla ułatwienia rękodzielnikom naszym 
pracy i zatrzymania w kraju tych kapita­
łów, które zatrzymać można.

Po tem przemówieniu, przyjętem okla­
skami, otrzymał p. prezydent upoważnienie 
do uproszenia ministerstwa handlu drogą 
telegraficzną o odroczenie konferencyi wie­
deńskiej na poniedziałek 29 bm. i zamknął 
posiedzenie, naznaczając następne na dziś.

W tej decydującej cii wili pozwalamy 
sobie zabrać głos w tej sprawie, tak wa­
żnej nietylko ze względu ua lokalne in ­
teresu miasta Lwowa, ale także z tego 
powodu, iż gdy pozostaje ona w ścisłym 
związku z wystawą krajową, nie oboję­
tnej dla ogólnych interesów kraju.

Podczas przeprowadzonej wczoraj nad 
tym przedmiotem dyskusyi, objawiły się 
trzy główne kierunki zasadnicze:

Jedni mówcy oświadczyli się bezwa­
runkowo za zaprowadzeniem we Lwowie 
tram waju i oświetlenia elektrycznego i za 
objęciem tego przedsiębiorstwa na rachu­
nek g m in y ;

drudzy są tym nowościom przeciwni;
inni znów zajmują stauowisko pośre­

dnie, zdążając do modylikacyi wniosków 
sekcyjnych.

Zwolennicy każdego z tych trzech 
zdań przytaczali w wywodach swoich 
całe szeregi argumentów, które świadczą
0 dokładnem i wszechstronnem rozpa­
trzeniu rzeczy. Nieuprzedzony słuchacz 
mógł jednakże przez bezstronne zesta­
wienie wszystkich argumentów, wytoczo­
nych przez walczących z sobą zapaśni­
ków dojść do przekonania, iż w każdem 
z wypowiedzianych zdań je s t  potrochę 
raeyi, z którą wypadałoby się liczyć — 
ale że żaden z nich całej sprawy nie 
wyczerpał.

I  tak mianowicie nikt nie zbił i z pe­
wnością zbić nie potrafi twierdzenia, że 
zaprowadzenie elektryczności we Lwowie 
w rozmaitych k ierunkach potężnie przy­
czyni się do podniesienia miasta i s tanie 
się ważną datą w dziejach Lwowa. K ró t­
ko mówiąc, teraźniejsza Rada miejska 
złożyłaby o sobie smutne świadectwo, iż 
nie stoi na wysokości zadania swojego 
gdyby przez małoduszną chwiejność i 
brak odwagi cywilnej do załatwiania 
przedmiotów, wykraczających poza gra­
nice szablonowych spraw powszednich, 
zajęła wobec elektryczności stanowisko 
odporne. Przyszłość należy do elektry­
czności —  to rzecz niewątpliwa, więc 
prędzej czy później i Lwów będzie m u­
siał korzystać z tej drogocennej siły przy­
rody, którą człowiek dopiero teraz uczy 
się dla swoich potrzeb zużytkowywać. 
Lepiej jednak  prędzej niż później za- 
prządz tę cudowną siłę w służbę postępu
1 rozwoju naszego miłego nam miasta, 
dla jego pożytku i upiększenia.

Je s t  to rzecz, z istoty swej tak do- 
uiosła, iż wszelkie kombiuacye ra c h u n ­
kowe, uwzględniające tylko kwestyą r e n ­
towności przedsiębiorstwa mogą tu mieć 
tylko podrzędne znaczenie, Krótko mó­
wiąc, L w ó w  m u s i  p o s t a r a ć  s i ę
0 e l e k t r y c z n e  o ś w i e t l e n i e  d l a  
w y s t a w y  k r a j o w e j ,  i o t a n i ą  
z n i ą  k o m u n i k a  c y ę ,  c h o c i a ż b y  
n a w e t  z p e w n e m .  o f i a r a m i  
p i e n i ę ż n e m i  z p o w o d u  k r ó t k o ­
ś c i  c z a s u  b n d o w y ,  g d y ż  t o  s t a ­
n o w i  j e d e n  z k a r d y n a l n y c h  w a ­
r u n k ó w  p o w o d z e n i a  w y s t a w y  
k r a j  o w e j .

Należy się też spodziewać, iż nasza 
Rada miejska nie weźmie na siebie od­
powiedzialności za zfuszerowanie wy­
stawy.

Z drugiej znów strony nie ma po­
trzeby zagalopowaó się od razu za da­
leko w elektryczność — a mianowicie 
tak daleko, ażeby to miasto na rażać  
miało n a  oczywistą stra tę . N a  oczywistą
1 n ieuniknioną stra tę  byłoby zaś miasto 
narażonem  w takim razie, jeżeli zapu­
ściłoby się w budowę zupełnie zbytecznej 
linii konkurencyjnej z dworca kolejowe­
go do śródmieścia.

Nikt nas n ie  posądzi jakobyśm y pi­
sali tu  w intencyi przysłużenia  się przed­
siębiorstwu tram w aju  Konnego. Lecz po­
dzielamy w tym  względzie w zupełności 
zdanie  profesora br. Gostkowskiego, że 
skoro tramwaj konny daje radę ruchow i 
pasażerów z dworca do m iasta , nie ma 
potrzeby budować w tym samym kie­
runku drugiej linii, gdyż tym sposobem 
osiągnęłoby się ten tylko rezu lta t ,  że w 
takim razie obie te linie nie ren tow ały- 
by się z pewnością.

N a  r a z i e  k o n i e c z n ą  j e s t  
p r z e t o  b u d o w a  l i n i i  e l e k t r y ­
c z n e j  t y l k o  w k i e r u n k a c h ,  
n i e o b s ł u ż o n y c h  p r z e z  t r a m ­
w a j  k o n n y  —  a mianowicie do par­
ku Stryjskiego i na Łyczaków.

Do argum entów , które przytoczył b r .  
Gostkowski za koniecznością bezzwło­
cznej budowy tramwaju na plac wysta­
wy, my dodamy jeszcze jeden . P rzypo­
m inam y m ianowicie, iż jen e ra ln a  dy ­
re k c ja  kolei państwowych zobowiązała, 
się wybudować osobną odnogę kolejową 
na  plac wystawy, z w łasnym  p rzys tan­
kiem. Otóż gdyby pociągnięto linię tram ­
waju elektrycznego aż do tego przystań 
ku kolejowego, powstałby może ua za­
w sze  dla tej części miasta tak potężny 
czynnik  rozwoju, jsiki.n je s t  zawsze i 
wszędzie bliska i dogodna komunikacya- 
z dużem miastem, i na zewnątrz z ca­
łym światem. Przekonani jesteśm y, i i  
otwarcie trzeciego dworca stałego na. 
Stryjskiem, dałoby początek do powsta­
n ia  tam z czasem bogatej dzielnicy fa ­
brycznej.

Ażeby zaś można z jaką taką nadzie­
ją  skutku domagać się s tałego dworca na- 
stryjskiem, koniecznie potrzeba połączyć 
prowizoryczną stacyę wystawową z m ia ­
s tem  tramwajem z d o l n y m  d o  p r z e ­

w o z u  w i e l k i c h  c i ę ż a r ó w ,  a za­
tem ani konnym ani gazowym, ale ele­
ktrycznym.

Nie pojmujemy wreszcie, dlaczego ma 
przeszkadzać zaprowadzeniu elektryczno 
ści ta okoliczność, iż za parę lat miasto 
obejmuje zakład gazowy. YV pewnych 
warunkach gaz nie da się „astąpić ele­
ktrycznością, a w innych okolicznościach 
gaz nie zastąpi elektryczności. Kto wie 
zresztą jakie postępy uczyni e lek tro te­
chnika do r. 1898 kiedy gazownia lwow­
ska przejść tna w posiadanie gminy. 
Niechże miasto ma jedno i drugie w 
swojem ręku, ażeby z całą swobodą, mo­
gło w danym  razie oboma zakładami ua 
pożytek mieszkańców i dla dobra gminy 
rozporządzać. Samemu sobie przecież 
miasto nie będzie rob.ło konkurencyi, 
tylko wybierze to, co w danej chwili bę
dzie najodpowiedniejszem.

Streszczając powyższe uwagi propo­
nujemy :

1. Zaprowadzenie we Lwowie elek­
tryczności jako siły ruchu tramwaju, dla 
celów przemysłowych i do oświetlenia, 
gdyż te trzy cele rozłączyć się nie da- 
d z i ,  i uzyskanie w tym  celu koncesyi;

2. budowa elektrycznego tramwaju na 
razie tylko do placu wystawy i na Ł y­
czaków;

3. postanowienie w zasadzie podję­
cia s ta rań  o utworzenie s t a ł e j  stacyi 
kolejowej n a  S try jskiem  i połączenie jej 
z m iastem  tram w ajem  elektrycznym.

K R O N I K A .
Lw ów  dnia 26 maja.

Zapiski osobiste. Jej ces. Wys. Ar. 
cyksiężna Stefania przyjmowała dnia 22. b- 
m. na półgodzinnem prywatnem posłuchaniu, 
Adolfa br. Brunieklcgo i jego żonę.

Na wozorajszeui przyjęciu filologów u 
dworu przedstawieni zostali cesarzowi między 
innymi dr. Bobrzyński, dr. Ćwikliński, dr. 
Morawski.

Zastępca marszałka krajowego p. Antoni 
Jaxa-Chamiee powrócił już z Wiednia do 
Lwowa.

Zapiski ze świata piśmieniczo-artysty- 
cznego. Prof. dr. Julian Ochorowicz po­
wrócił już do Warszawy z Rzymu, dokąd 
na zaproszenie Siemiradzkiego wyjeżdżał dla 
przyjęcia udziału w posiedzeniach ze słyn- 
nem medyum — Eusapią Palladino.

Franciszek Źmurko wysłał swój ostatni 
obraz „Pieśń wieczornau, zwiedzany w 
Warszawie przez przeszło 11 tysięcy osób, 
do Chicago. Inny obraz jego „Modlitwa" 
w reprodukcyi podała „Zlata Praha" w je­
dnym z zeszytów majowych.

Józef Wieniawski, znakomity fortepia- 
nista, koncertował 18. bm. przed audy- 
toryum bardzo licznem w sali Erarda w 
Paryżu.

Mierzwiński, bawiący obecnie po prze­
byciu choroby krtaniowej w kąpielach, pra­
cuje nad nowenii partycjami, w których 
śpiewać zamierza.

Przeniesienia. Ministerstwo rolnictwa 
przeniosło komisarza inspekcyi leśnej Ottona 
Loebla, ze Lwowa do Złoczowa, przydziela­
jąc go do służby w okręgu inspekcyjnym 
nr. VIII.

Dyrekeya poczt i telegrafów przeniosła 
oficjała pocztowego Józefa Teofila Laudyna 
z Krakowa do Lwowa.

Ze sfer kościelnych. Gr. kat. arclii- 
d y ecezy a  lwowska: prezentę na Nawaryę 
otrzymał ks. Sąrzelbicki, dotychczasowy za- 
rządzca tej parafii. Kanoniczną instytucyg 
otrzymali: ks. Roman Szepurowicz ua Do­
brzany i ks. Wiktor Jezierski na Połonicz«* 
Wikarym w Zbarażu mianowany ksiądz Te­
ofil Kopyściański. Zawiadowcami parafii 
mianowani: ks. Kornel L eo n to w icz  w tho-
łojowie i ks. Włodzimierz C zepił w Lubien- 
cach. — Ordynaryat metropolitalny przed­
stawił Radzie szk o ln e j krajowej jako dele­
gatów do rewizji nowych podręczników dla 
nauki r e l i g h  keięży: Bazylego Unickiego, 
dra Jó z e fa  Lewickiego, Onufzego Lepkiego 
i A le k s a n d ra  Torońskiego, a stanisławowski 
ordynaryat ks. prałata Litwinowicza.

W pogrzebie ś. p. T. Lenartowicza 
uchwalił senat lwowskiego uniwersytetu j e ­
dnogłośnie wziąć udział przez delegaeyę, 
złożoną z rektora i dziekanów wszystkich 
trzech wydziałów.

Konkursa. Dyrekeya poczt i telegrafów 
we Lwowie rozpisała z terminem do 6 czer­
wca konkurs na posadę ekspedyenta w urzę­
dzie pocztowym w Łukowicy, w powiecie 
limanowskim.

U p r o f .  W sz e la c z y t isk le g o  odbyło 
się wczoraj zebranie, w którein wzięło udział 
liczne grono artystów wszelakiej broni, lite­
ratów, dziennikarzy, melomanów i wydaw­
ców. Towarzystwo kupiło się koło osoby 
czcigodnego gościa naszego, króla akware­
listów, Kossaka, który jak zwykle hołdował 
sobie wszystkich werwą, zapałem i tym 
dziwnym urokiem, jaki stale szanowna po­
stać jego roztacza. Muzykowano wiele. Do 
fortepianu zasiadał prócz gospodarza prof. 
Neuliauser; niozapomniano też e fishanno- 
nium, na którem Wszelaezyński jest mistrzem. 
Dźwięcznym rozległym barytonem wykonał 
p. Niżankowski pięknego „Żebraka“ i dum­
kę ruską, ozwał się też powracający wprost 
z „Pajaców", niestrudzony Myszuga. Jak  
wykonał moniuszkowskiego „Kozaka" doda­
wać chyba niepotrzebujemy. Była to perła 
najczystszego liryzmu, która olśniła wszyst­
kich. Następnie przy gościnnym stole posy­
pały się wykwintne toasty i przemówienia 
ku czci Kossaka, w uznaniu działalności 
artystyoznej Myszugi i inne. Bełza i Ros- 
sowski zdumiewali zgromadzonych iście bez­
przykładna łatwością improwizacyi. Słowem 
wieczór długi upłynął jak jedna krótka 
chwila o podniosłym, rzetelnie artystycznym 
nastroju...

Miejska komisy* sanitarna odbyła 
onegdaj rewizyę realności pod 1. 18. na 
Łyczakowie i znalazła wszystko w porząd­
ku, wieści przeto o nieporządkach tam p o n u ­
jących okazały się bezpodstawnemu

W y s t a w a  Brazylii i innych krajów 
_ południowej Ameryki, urządzona staraniem

I dr. Siemiradzkiego trwać będzie tylko do 
końca miesiąca. Wystawa ta, sama przez się

ściąga liczne grono zwiedzających — t) le 
jest tam c:ekawego i rzadkiego. Przypomi­
namy wsz ..że, że dochod cały z tej wysta­
wy przeznaczony jest na leczniczą kolonię 
rymanowską.

I l u z y o u i s t a  „eheralier de Thorn,“ po­
pisuje się od kilku dni w sali „Frohsinu- 
swojemi produkcjami prestidigatorskiemi, 
z pomiędzy których kilka rzeczywiście za­
sługuje na uwagę, a zgrabnością wykonania 
wprowadza widzów w podziw. „Cheyalier" 
uprzedza z góry, że to wszystko, co produ­
kuje , nie są żadne cuda, a tylko iluzje —- 
trzeba mu jednak przyznać, że niektóre z tych 
iluzyj, jak nagłe metamorfozy i wszystkie 
prodnkeye t. z w. „aerolitu" — są w istocie 
nadzwyczajne. To też  produkeye jego ścią­
gają mnrstwo publiczności do sali „Frch- 
siuu."

Z Towarzystwa politechnicznego.
20 b. m. oglądali członkowie Towarzystwa 
politechnicznego nowo wybudowaną targo­
wicę miejską na placu Biesiadeckich, opro­
wadzani przez pp. radców magistratu J. Woj­
nara i W. Góreckiego. Tej soboty tj. 27 bm. 
o godz. 6 wieczorem projektowane jest zwi­
dzenie rzeźni miejskiej na Zamarstynowie.

Z dziennika policyjnego. Przed 
kilkoma dniami aresztowano na Zniesieniu
wielokrotnie karanego złodzieja Mojż. Mellera 
który wydał wszystktch swoich wspólników, 
którzy przez dziesięć lat ostatnich, to jest 
od r. 1883— 93 pomagali mu w interesie zło­
dziejskim. Głównym wspólnikiem Mellera 
był Wilhelm Siwak, a oprócz niego do ban­
dy jego należeli Samuel Friser, Jonasz 
Miihlfeld, Josel Bath. Złodzieje ci sprzeda­
wali kradzione rzeczy dziewięciu żydom, u 
których policja odnalazła obecnie rozmaite 
przedmioty poehodzące z najrozmaitszych 
kradzieży. Bandę tę złodziejską polieya od­
stawiła wczoraj popołndniu w dorożkach 
do sądu karnego.

Skargi na oficerów z prowineyi nie 
ustają. Oto do Gaz. przem . donoszą z Sa­
noka, co następuje: Jednej z ostatnich nie­
dziel, o godzinie 5 po południu, właśnie 
gdy nabożni wychodzili z nieszporów z koś­
cioła ks. Franciszkanów w rynku, przecho­
dził ulicą spokojny i cichy z natury uczeń 
5 klasy tamtejszego gimnazjum. W ścisku 
potrącił go porucznik garnizonu sanockiego 
p. E. W. albo też może uczeń przypadkowo 
sam zawadził o niego. Porucznik przeszedł­
szy kilkanaście kroków, wrócił się za stu­
dentem, ujął go za kołnierz a gdy się stu­
dent usunął, przyparł go do iimru i lżył 
niemieckiemi słowy. Na to odezwał się stu­
dent, że nie rozumie po niemiecku, więo 
prosi o tłumaczenie się w języku polskim. 
Wówczas porucznik uderzył ucznia w twarz. 
W Sanoku panuje teraz ogólne oburzenie 
na ten postępek oficera a opinia publiczna 
wyczekuje ukarania go ze strony władz woj­
skowych.

Apelujemy tedy z całą energią do władz 
wojskowych, ażeby zrobiły wszystko możli­
we dla zniesienia tych nad wyraz przykrych 
stosunków. Sądzimy także, że tę sprawę po­
winien poruszyć któryś z posłów naszych w 
jesiennej sesyi sejmowej i upomnąć się o 
szanowanie praw obywateli.

Rycerskość wieśniacza. We wsi
Szarutty (pod Siedlcami), włościanka, ska­
zana przez sąd giamny za jaki--. 
przestępstwo na dwa dni aresztu, tak wyrok 
teD wzięła do serca, że zamknąwszy się w 
chacie, podpaliła ją  ł wraz z domem spło­
nęła. Wynik to rozstroju umysłowego lub 
dziedziczności samobójczej! bo w rodzinie 
tej kobiety było kilka wypadków pozbawie­
nia się życia.

MeCenr. W Ciechocinku d. 15. b. m.
widnokręgu widzialnym był silny błękitnej 
baiwy meteor, w kierunku z południo- 
w s c h o d u  na półnoeo-zachód, o godzinie 10 
minut 16 w nocy. Zjawisko trwało najwy­
żej do 80 sekund i znikło pod 45 kąteui, 
pozostawiając za sobą długą świetlaną smu­
gę, widoczną dja 0£a piawie w ciągu 10 
minut.

O tw a r c ie  sezonu w Ciechocinku na­
stąpiło 20. bm. Już obecnie bawi tam 147 
osób zamiejscowych. Budują też na miejscu 
zakład wodoleczniczy.

Najstarszy h a n d e l  wina wiedeński 
pod firmą Leibenfrostów stracił wczoraj 
właściciela. Umarł Franciszek Leibenfrost, 
znany w całym świecie kupieckim.

S t r a t n a  ka a s t ro f* .  W Genewie w 
Stanie północnej Ameryki (Illinois) wskutek 
eksplozji zburzoną została fabryka, pod 
gruzami zginęło przeszło 100 ludzi.

K » U * t r » f a  w s e r a ju .  Z 167 dam
serajowych, którym jak wiadomo, sułtan ka­
zał zaszczepić ospę, dwanaście umarło. Sek- 
cya wykazała zakażenie krwi. Czy to na­
stąpiło z winy limfy, a zatem lekarza szcze­
piącego, czy wskutek nieodpowiedniego za­
chowania odalisek, niewiadomo.

S a m o b ó js tw o  w JK onte-Carlo . Z 
Mentony donoszą o samobójstwie pewnej 
Rosyanki, Katarzyny Kasielew, w lokalu 
czytelni kasyna w Monte-Carlo. Otruła 
się opium, przegrawszy przed dwu godzi­
nami ostatniego rubla.

B a lo n  wr ks/talcle s t r z a ł y .  Pp. 
Wilhelm van de Voorde i S p ó ł k a  podali do 
publicznej wiadomości, że zbudowali nowy 
balon w kształcie strzały, który zdaniem fir­
my przewyższy f r a n c u s k i  balon wojskowy 
Renarda i Krebsa. Model tego balonu już 
od Zielonych Świąt publicznie był wysta­
wiony i zwrócił powszechnie na się uwagę 
znawców. Składa się w nim gondola wraz 
z częścią górną na olbrzymią strzałę. Naj­
ważniejszą częścią wynalazku jest lalasl 
20 — 25 klg. uwieszony na sznurze prowa­
dzącym od gondoli ku górnej części. Wy­
starczy ciężar ten podnieść lub spuścić, by 
balon wzleciał w górę, lub opadł Nadto do 
kierowania nim użyto wioseł. Niestety nie 
dokonano jeszcze większych prób , nie wia­
domo więc, o ile te odpowiedzą nadziejom.

Odpowiedź Administracji. WPan 
A n to n i K . to (Jieszanowie. Zarządziliśmy 
co należy i co w naszej mocy, aby było 
lepiej. Prosimy donieść łaskawie czy sku­
tek się okaże?

Sztuki piękne.
Repertuar teatralny. W teatrze hr. 

Skarbka: Dziś w Diatek do  raz drugi „Po-
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dróż na wschód", komed. w 3 aktach Blu- 
menthafa i Kadelberg a w tłumaczeniu 
Sachorowskiego; jutro „Don Ce.v.r , operet­
ka w 3 aktach Dellingera. Występ panny 
Maryi Sewery.

w  sobotę wystąpi p° raz P^rwszy w 
roli Puebla w „Don Cesarze Marya Sewe­
ra. Dochodzą nas w ieśc i, że młoda ta de- 
biutantka jest osobą nadzwyczaj muzykalną 
O grze scenicznej panny Sewery wyrażały 
się bardzo pochlebnie dzienniki krakowskie 
podczas jej debiutów na tamtejszej scenie. 
Należy się więc uznanie dyrekeyi skarbkow- 
skiego t e a t ru  za to, że zaprezentuje nam tę 
debiutantkę, która, jeżeli jutrzejszy występ 
bedzie pomyślnym, prawdopodobnie znajdzie 
miejsce w personalu operetkowym.

Sprawy delegacyjne.
Wiedeń d. 26. m aja .

T eg o ro czn a  sesya  d  e 1 e g  a c y  i 
a u s t r y a c k i e j  poczę ła  się n ie b y ­
w a ły m  d o ty ch czas  w y p ad k iem  i któ- 
re g o  z poza  ko la  sp raw có w  n i k t  zgo- 
la  n ie  m ógł p rzew id y w ać .  L i te ra  p ra ­
w a  nie p o s tau aw ia ,  i e  w kom isyach  
d e le g a c y jn y c h  m a ją  b yc  re p re z e n ­
to w a n e  w sz y s tk ie  g ru p y  k ra jow e ,  ta k  
j a k  te  g ru p y  w Izb ie  posłów  raje lisra-  
tow ej cz ło n k ó w  do de legacy i od s ie­
b ie  w y z n a c z a ją .  W y tw o rz y ł  s ię  n a t o ­
m ia s t  s łu s z n y  zw ycza j ,  że  t a k  j a k  w 
Izb ie  posłów, także  w de leg acy i  p rz y  
w y b o ra c h  do k o m isy i  u w z g lę d n ia n o  
g r u p y  k ra jo w e  w e d łu g  ich siły  l icze­
bnej.

T ym  razem  zw ycza j  ten , m a jący  
w sze lk ie  z n am io n a  p ra w a  z w y cza jo w e­
go, zo s ta ł  p rz e ła m a n y  — w w y b o rz e  
do k o m isy i  budże tow ej,  g łów nej,  p o ­
m in ię to  Czechów , czy li  raczej m łodo- 
czechów , bo oni ty lk o  re p re z e n tu ją  
C zechy  w delegacy i.  Je ż e l i  m łodocze- 
si dopuśc ili  się g w a ł tó w  w se jm ie  c ze ­
sk im  p rz e z  w y p ra w ia n ie  b u r d  n ie g o ­
d z iw y ch ,  to  w ię k sz o ść  d e leg acy i  a u ­
s t ry a c k ie j  podobno  m e  o k aza ła  się 
s t ró ż k ą  legalności,  w o ju ją c  p rzec iw  
jn łodoczeckom  m a r tw ą  l i t e r ą  p r a w a  z 
n a ru sz e n ie m  ż y w eg o  p ra w a  z w y c z a jo ­
wego. J a k i  zaś by ł  cel p o l i ty c z n y  w

Jr z e n o s z e n iu  h i s to ry j  czesko -n iem iec -  
ich  z se jm u  i R ad y  p a ń s tw a  ta k ż e  

do delegacy i,  to t r u d n o  pojąć. K rok 
te n  w iększośc i  d e le g a e y jn e j  o k a z u je  
się  te rn  d z iw n ie jsz y m , g d y  teg o ż  sa­
m ego d n ia  s t a ł a  k o m isy a  Iz b y  posłów  
dla sp ra w  p o d a tk o w y c h  (ob. tef.) n ie  
zważftj%c n a  m łodoozesk ie  b u rd y  sej-  
moffe, w y b ra ła  m łodoozecha  d r .  K ra­
m arza  do p o d k o m ite tu  d la  p o d a tk u  z a ­
robkow ego.

J)elegacya au s try a o k a  zebra ła  się 
wczoraj o godz. 1. w południe.

2 r .  K alnoky  up rasza ł  o w y b ran ie  
prezydenta . W y b ra n o  ks. W in d isch g ra -
cza (w icep rezyden ta  Izb y  panów), k tó ­
ry  podziękował za  w y b ó r  i zapew niał, 
ie  de legacye  b ędą  sum ienn ie  badać 
przedłożenia  wojskowe. P r z y  zwiększa­
niu  w y d a tk ó w  m usi też b y ć  u w z g lę ­
dn io n ą  s iła  poda tkow a ludności. Ciężar 
p o d a tk o w y  j e s t  obecnie tak  wielki, iż

EodwyisMm go n ie  można. Mówca za- 
ończył ok rzyk iem  na  cześć cesarza, 

Po lacy  w znieśli  o k rzyk  : „N iech ż y j e !“ 
Z w ra o ^ o  uw agę , że ks. W in d isc h g ra tz  
wrfpomniał tak że  o p rzy m ie rzu  A us try i  
K „zap rzy jaźn ionem i p a ń s tw a m i1*, ale 
n ie  uży ł w yrażen ia  „ tró jp rzym ie rze" .

W icep rezy d en tem  de legacy i w y b r a ­
no Jaw o rsk ieg o ,  poozem p rezyden t  po­
św ięcił  słów k i lka  pam ięci S o h m e r -  
1 i n  ga .

H r .  K a l n o k y  zawiadomił, i e  ce­
sarz  p rzy jm ie  członków delegacyi w so ­
botę.

N a  w niosek  P  1 e n  e r  a  w ybrano  ko- 
m isyę  budże tow ą z 21 członków. M ł o- 
d o c z e c b ó w  d o  t e  i k o m i s y i  
n i e  w y b r a n o .  Z  Polakow  w ybran i  : 
C hrzanow sk i,  Jaw o rsk i  i Popowski. Do 
komisyi pe tycy jne j z Po laków  w y b ran i  
K lu ck i  i W odzick i.

P o  w yborach  zabra ł  głos młodo- 
nzech H e r o l d :  Odkąd  reprezentanci
kró les tw a  czeskiego, narodow ości cze­
s k i e j ,  w tej delegacyi za s isds ją ,  z d a ­
rzyło  się po raz p ierwszy, że nikogo 
z re p rezen tan tó w  n a ro d u  czeskiego do 
kom isyi budżetow ej uie wybrano. Czy 
fa k t  te n  je s t  sz tuczką  dyplom atyczną , 
pozostaw iam  to do ocem euia  panom  
zastępoom dyplom acyi.  j a  zaś muszę 
im ien iem  moich kolegów postępowanie 
tak ie  nap ię tnow ać  jak o  m ałos tkow ą pro- 
Wokacyę d la  całego czeskiego narodu. 
■\Vysnujemy konsekw encye z tego  nie- 
a łęchanego  postępow ania  z nam i i po­
tra f im y  okazać  tej Izbie, jak  się zapa 
t ru jem y  na  zachow anie  się większości 
de legacy i wobec nas, a nie sądzę, iżby 
panow ie  chcieli przy jąć  n a  siebie także 
odpowiedzialność za sku tk i  wy nl 6 z 
naszego postępow ania . (Oklaski).

P l e n e  r: S t ro n n ic tw o  p rzed m ó w cy  
z o s ta ło  p rz y  w y b o rach  do k o m isy i  po ­
m in ię te ,  a  to  w  ty m  w y łą c z n y m  celu, 
który m ia ły  ró ż n e  g r u p y  delegacyi, 
ftb y  sk o n s ta to w a ć ,  że wcfbec s t r o n n i ­
ctw a, k tó re  sw e m  p o s tę p o w a n ie m  na 
o s ta tn ie m  p o s ied zen iu  se jm u czesk iego  
w y k ro czy ło  poza  g ra n ic e  p o rz ą d k u  
p a r la m e n ta rn e g o  i p rzy zw o ito śc i  p a r ­
la m e n ta rn e j ,  n ig d y  w ięce j  w zg lędów  
m ieć  n ie  będz iem y . T o  chcie liśm y 
s k o n s ta to w a ć  i ośw iadczam y , że ż a ­
den  z cz te rech  d e leg a tó w  młodocze- 
sk ich  do żadne j k o m isy i  w y b ra n y  nie 
będzie .

Dr. M a s s a r y k  w y raz i ł  u b o lew a­
nie , że  w  tem  m iejscu , k tó re  s ta ło  się 
h is to ry c z n e m  z odz iedz iczonego , w y ż ­
szego  sposobu  po jm o w an ia  a u s t ry ja -  
ek ich  sp ra w  ogó lnych ,  że w de lega- 
cyach  z a in a u g u ro w a n o  ta k  m a ło s tk o w ą  
p o l i ty k ę  w obec m lodoczechow . U bole­
w am  n a d  te m  te m b a rd z ie j ,  że w  ob ro ­
n ie  te j  m a ło s tk o w e j ,  a z in te re sa m i 
m o n a rch i i  sp rz e c z n e j  p o l i ty k i ,  w y s t ą ­
p ił  w te j  sp ra w ie  m ów ca  z Czech, 
Ató ry  w n ie je d n e m  ze  sw y ch  p rz e m ó ­

w ień  i w zg lęd em  m ło doczechów  p o t r a ­
fił u d e rz a ć  w in n e  s t r u n y  n iż  w te, 
w k tó re  dziś  u d e rz y ł .  W te n  sposób 
sądz ić  m łodoczechów , j a k ie  było  ich 
zna lez ien ie  się  w  se jm ie  czesk im , d e ­
legatow i dr. P le n e ro w i  p ra w o  n ie  p r z y ­
służą. M łodoczechów  zm u si ł  do teg o  
n ieo g lęd n em  i n ie lo ja ln em  p o s tęp o w a­
n iem  m a rsz a łe k  se jm u. W in te re s ie  
sp o k o ju  C zech i A u s t ry i  n a le ż y  b a r ­
dzo ubo lew ać  n a d  tem , że  w szcze ­
gó lnośc i  d e le g a t  P len e r  d a ł  się u n ie ść  
aż do ta k ie g o  k ro k u .  P ro te s tu ję  n a j ­
u s i ln ie j  p rz e c iw  ta k ie m u  p o s tę p o w a ­
n iu  z nam i.

H e r o l d .  J e s t to  n ie s ły c h a n ą  szcze ­
rością  w  ży c iu  p a r la m e n ta rn e m ,  aby  
p rzew ó d ca  s t ro n n ic tw a  ośw iaczy ł,  że 
idz ie  m u  o pom in ięc ie  r e p re z e n ta n tó w  
na ro d u ,  k tó r z y  pow o łan i  są do w oto- 
w a n ia  o lb rzym ich  ofiar m a te ry a ln y c h  
i k rw i  w  in te re s ie  p a ń s tw a .  Z a p y tu ję  
eksce lencyę  m in is t r a  s p ra w  z e w n ę ­
t r z n y c h  i eksc. m in is t r a  w o jny ,  czy 
podz ie la ją  zd an ie  dr. P len e ra ,  k tó re  
te n ż e  z ta k ą  szczerośc ią  tu  w ygłos i ł .  
P ro te s tu ję  j a k  n a je n e rg ic z n ie j  p rzec iw  
w yw odom  P len era .  J a k  re p re z en ta n c i  
n a ro d u  czesk iego  zn a leź l i  się w se jm ie  
czesk im , za  to  o d p o w ie d z ą  p rzed e -  
w sz y s tk ie m  p rzed  n a ro d em  czesk im . 
M łodoczechów  sy s te m a ty c z n ie  z m u ­
szan o  do ta k ie g o  po s tęp o w an ia .  W inę  
po n o s i  ten , co rz ą d  i w ięk szo ść  se j­
m o w ą  po p y ch a ł ,  aż  doszło  do n ie p ra ­
w id łow ości u s taw o w y ch ,  k tó re  z m u s i ły  
nas  do n a ru sz e n ia  p o rz ą d k u  obrad , a 
n a ró d  sp row okow ały .  O św iadczen ie  
P le n e ra  zn a jd z ie  odg łos  w C zechach, 
odgłos , z k tó re g o  dr. P le n e r  sobie  na  
ra z ie  sp raw y  nie zdaje .

Dr. P a c a k  g a n i  ton, w j a k im  p r z e ­
m aw ian o  tu  o j e g o  na ro d z ie .  C z tere j 
d e legac i  m łodoczescy  r e p r e z e n tu j ą  tu  
na ród ,  k tó r y  w in te re s ie  m o n a rc h i i  
p rz e le w a ł  k re w  i pon o s i ł  ofiary  m a ­
ją tk o w e .  Czy m oże s y n  teg o  n a ro d u  
p rz y s łu c h iw a ć  się  z z im n ą  k rw ią ,  g d y  
s ły sz y  z u s t  P le n e ra ,  że  z ta k im  n a ­
rodem , z tak iem  s t ro n n ic tw e m  p a n  
P le n e r  n iechce  nio m ieć  do c z y n ie ­
n ia  ? Krok, k tó ry  tu  dz iś  pope łn iono , 
n ie  by ł o so b is te in  u b l iżen iem  d la  p o ­
szczeg ó ln y ch  d e leg a tó w , ale u b l iż e ­
n iem  d la  ca łego  n a ro d u .  Czesi z n a jd ą  
to n  odp o w ied n i ,  a b y  n a leży c ie  z a p ro ­
te s to w a ć  p rz e c iw  te m u ,  co P le n e r  p o ­
wiedzia ł .  Od d n ia  dz is ie jszeg o  w ie d z ą  
Czesi, że P le n e ro w i  idz ie  j e d y n ie  o 
z te ro ry z o w a n ie  Czechów.

P l e n e r  p rz e m ó w ił  raz  je szcze ,  
a t a k u ją c  m łodoczechów , i p o d nosząc ,  
że  m iodoczesi n ie  są r e p re z e n ta n ta m i  
c a  le g o  c z e s k i e g o  n a r o d u .

Hr. l ) e y m :  Dr. M assaryk  w sp o m ­
n ia ł  tu  o n ie lo ja ln e m  p o s tę p o w a n iu  
m a rsz a łk a  czesk iego  se jm u. O tóż o- 
św iadczam , że m a rsz a łe k  w p iśm ie  
w y s to so w a n e m  do d z ien n ik ó w , p r z e d ­
s ta w i ł  inaczej p rz e b ie g  sp ra w y ,  n ie  
m o g ę  p rz e to  n ik o m u  p rz y z n a ć  p ra w a  
rz u c a n ia  w ą tp l iw o śc i  co do p ra w d o ­
m ów nośc i  n a szeg o  m a rs z a łk a  k ra jo ­
wego.

M a s s a r y k :  Co p o w ied z ia łem , to  
p o d t r z y m u ję .  L e k c y i  p a r l a m e n ta ry z m u  
tu  n ie  p r z y jm u ję ,  szczeg ó ln ie  od  cz ło n ­
k a  tego  s t ro n n ic tw a ,  k tó ry  ca ły  z a ta r g  
sw em  p o s tę p o w a n ie m  w yw oła ło .  Z kąd  
p rz y c h o d z ą  n iem ieccy  posłow ie  z Czech 
n as  tu ta j  u czy ć  t a k tu  p a r l a m e n ta rn e  
go, k to  ich  t u  m ia n o w a ł  K a tonam i 
p a r l a m e n ta rn y m i  w k i e r u n k u  s t r z e ż e ­
n ia  sw obody  p a r la m e n ta rn e j  ?

P f e i f f e r  w y r a ż a  ubo lew an ie ,  że 
a w a n tu r y  czesk ie  p rz e sz c ze p io n o  n a  
g r u n t  d e le g a c y jn y ,  oo w y k lu c z e n ie  
c z ło n k ó w  n a jb o g a ts z e g o  k r a ju  k o ro n ­
n eg o  nasze j  m o n a rch i i  spow odow ało , 
i k o n s ta tu je ,  że  ten  sposób  postępo -  
w a n i t  j e s t  n ie sp ra w ie d l iw y m . (B raw a  
ze s t ro n y  m łodoczechów ).  N a s tęp n ie  
pos ied zen ie  z a m k n ię to

W ie d e ń  d. 26. m aja .  Na w c z o r a j - 
szem  p ie rw szem  p o s ie d z e n iu  d e l e ­
g a c y i  w ę g i e r s k i e j  wy b ran o  p r e ­
z y d e n te m  Aladara  A ndrassego ,  k t ó r y  
w p rzem ó w ien iu  podn iósł,  że do u t r z y ­
m a n ia  p o k o ju  p o t rz e b n e  są ręce  ż e ­
lazn e  i u zb ro jo n e .

W ie d e ń  d. 26. m aja . D e leg acy a  w ę ­
g ie r s k a  w y b ra ła  p rz e w o d n ic z ąc y m  k o ­
m isy i  d la  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  Kolo- 
in an a  Tiszę.

W ie d e ń  dn ia  26. maja. K om isya  b u ­
d ż e to w a  a u s t ry a c k ie j  d e le g a c y i  u k o n ­
s ty tu o w a ła  się dziś , w y b ie ra ją c  p r z e ­
w o d n iczący m  P le n e ra  a  z a s tę p c ą  jego  
F a lk e n h a y n a .  R e fe re n ta m i  o b r a n o : dla 
ordinurium  w o jsk o w eg o  F a lk e n h a y n a ,  
d la  ekstruordinarium  P opow sk ieg o ,  dla 
m a ry n a rk i  R u s s a ,  dla  k r e d y tu  o k u p a ­
cy jnego  Suessa ,  d la  f iuausów  L upula ,  
d la  cel M eznika, d la  I z b y  o b ra c h u n ­
kowej C hrzanow sk iego .

M assa ryk  d a ł  się s łyszeć  z z a m ia ­
rem  z łożen ia  m a n d a tu  po uk o ń czen iu  
ob rad  w de legacyach .

twienia spraw, będących a a  porządku 
dbrad.

Zaraz po wybraniu ławników i od­
czytaniu porządku obrad, powstał redak­
cyjny pomocnik dr. Szym ańskiego, p. 
Siemianowski, i oświadczył, że nie zga­
dza się na proponowany przez komitet 
porządek obrad i żąda przedewszystkiem 
dyskusyi nad rezolucyą, która  według 
jego przekonania we czwartek nie zo­
sta ła  z a ła tw io n ą ; po drugie wniósł pan 
Siemianowski w imieniu przyjaciół dr. 
Szymańskiego rezo lucyę , wymierzoną 
przeciwko D ziennikow i P o zn a ń sk iem u , 
K uryerow i Poznańskiem u  i W ielkopola­
ninow i.

Niebawem rozpoczęły się krzyki i h a ­
łasy, aż wreszcie kom ite t,  aby dać do- 
wod bezs tronnośc i , postanowił odbyć 
ponowne głosowanie nad swoją rezolu­
cyą, jakkolwiek uważał ją  za legalnie  
przyjętą. Wyborcy rozstąpili się na dwie 
s trony sali i okazało się, że za rezolucyą 
je s t  przeważna większość zgromadzenia. 
Zwolennicy dr. Szymańskiego, ujrzawszy 
się w znacznej mniejszości, wszczęli zno­
wu niesłychaną wrzawę celem rozbicia 
zebrania, aż wreszcie inspektor policyi 
znowu zgromadzenie rozwiązał.

D zień. Pozn., donosząc o tym sm u­
tnym wypadku, p isze: „To sie stało po 
raz drugi w stolicy Wielkopolski,f i do­
prawdy zaszczytu jej to wcale nie przy­
nosi, lecz odpowiedzialność cała spada 
na głównego aranżera buntu  przeciw 
prawowitej władzy wyborczej, jaką  jest 
wybrany z łona obywateli kom ite t wy­
borczy i buntu przeciw wszelkiemu po­
rządkowi. Ilistorya miasta Poznania  wzbo­
gaciła się o jedną  sm utną kartę, na któ­
rej wypisanem zostanie, że mąż, który 
rzekomo oświecenie klas pracujących 
wziął sobie za zadanie, spełnienie  swych 
inteiicyj zaczyna od podżegania mas 
ślepo mu wierzących do buntu jaw nego, 
do krzyków i hałasów i od obudzania 
w tych m asach najniebezpieczniejszych 
namiętności."

Forytowany przez dra Szymańskiego 
dr. Stasiński, przesłał do redakcyi Dzicn. 
Pozn. następującą depeszę: „Kandydaturę 
moją postawiono wbrew mojej w oli; po­
pieram kandydaturę  p. Cegielskiego".

Dr. Szymański okazuje się zresztą 
k reaturą  wprawdzie nie rządu pruskiego 
ale Prusaków, podszytą pod patryotnictwo 
polskie dla rozbicia jedności Polaków.

P. Schorlemer, jeden  z przewódzców 
centrum niemieckiego, zerwał soli i - 
ność z centrum , ogłaszając wczoraj sa­
moistną odezwę, w której oświadcza się 
za przedłożeniem wojskowem. Z  tego 
powodu G erm ania  gw ałtow nie uderza 
na ningo.

Carstwo rosyjscy, którzy przybyli 
onegdaj z Krymu na  Charków do Mo­
skwy na uroczystość położenia kam ienia  
węgielnego pod pomnik cara  Aleksandra 
II .  powrócą 28. bm. do Gatezyny, gdzie 
zabawią dwa tygodnie, poczein udadzą 
się do Peterhofu.

Słowiańskie Towarzystwo dobroczyn­
ności w Petersburgu , wyśmiane przez 
najpoważniejsze pisma rosyjskie, odbyło 
onegdaj uroczyste posiedzenie z powodu 
25 rocznicy swego is tn ieuia . W ciągu 
obchodu nadeszły depesze gratulacyjne 
od księcia i następcy tronu czarnogór­
skiego, od metropolitów czarnogórskiego 
i serbskiego, jakoteż od wielu towarzystw. 
Ignatiew miał mowę na cześć stow arzy­
szenia. Według P raw . Wiestnilca kapi­
tał zakładowy Towarzystwa wynosi rs. 
1<'8.095, kapitał rezerwowy 104.165 rs.

wniesiony przez księcia, odpowiedział 
Stambułów.

Wszystkie postanowienia sobrania, 
dotyczące zmiany konstytucji ,  przedło­
żone zostały w b lk iem u  sobrauiu , które 
w zasadzie się na nie zgodziło. Adres 
sobrania, stanowiący od owiedź na mo­
wę tronową, je s t  w pierwszej części jej 
parafrazą. Adres kończy się zapewnie­
niem, że wybrańcy narodu uznają  wa­
żność zmiany konsty tuc ji  i t-ie będą ża­
łowali trudów, aby poważnie zbadać u- 
ustawę, która ma na celu dobro, inte- 
resa, przyt-złość kraju i tronu.

Sesya parlam entu  rumuńskiego prze­
dłużona została do 29. bm. Izba posłów 
uchwaliła projekt ustawy w sprawie 
zmiany postępowania  przy wyborze bi­
skupów i metropolitów.

Przybyła do Bukaresztu królowa N a­
talia, powitana została  na  dworcu przez 
króla Karola.

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 26. m aja . W czoraj r o z ­

poczęły  się da lsze  o b rad y  s ta ły ch  ko- 
m isyj I z b y  p o s ł ó w : p o d a tk o w e j ,  p r z e ­
m ysłow ej i d la  k o d e k su  ka rn eg o .

W k o m isy i  pod a tk o w e j  u ch w alono  
po d łu ższe j  d y s k u s y i  w y b ra ć  te  sam e 
p o d k o m ite ty  co poprzód . Do p o dkom i­
te tu  d la  p o d a tk u  za ro b k o w eg o  w y b r a ­
ni pp . Beer, Byk, Czecz, D ipauli,  Gross, 
S te in w e d e r ,  K ra m a rz ,  M au th n er ,  Szu- 
klie.

Do p o d k o m i te tu  d la  po d a tk ó w  o p ła ­
can y ch  p rz e z  o b o w iązau y ch  do p u b l i ­
cznego s k ła d a n ia  r a c h u n k ó w  : pp . D a­
w id  A b rah am o w icz ,  Ję d rz e jo w ic z ,  K ra ­
m arz , Morsey, P lene r ,  D osta ł,  Som m a- 
ruga ,  S te in w e n d e r ,  W rab e tz .

D alej w y b r a n y  z o s ta ł  p o d k o m ite t  
dl i  o s o b is te g o  p o d a tk u  dochodow ego , 
pp. A b rah am o w icz ,  K ozło w sk i ,  Dobbl- 
ham m er ,  P o w sze ,  D obblhof,  Beer, Sie- 
g m u n d .

N ad to  uch w a lo n o ,  że p rz e w o d n ic z ą ­
cy k o m isy i  M en g e r  n a le ż y  do w s z y s t ­
k ich  t r z e c h  p o d k o m i te tó w  z g łosem

panów

Ostatnie wiadomości
Uchwalona przez sejni nasz ustau^i 

o reguiacyi Złotej Lipy otizyn 
cyę cesarską.

Zgrom adzenie  wyborców miasta Po 
znania  po raz drugi w zbite  zost‘l*° 1 h ‘ 
przyjaciół i zwo onników warchoła,
Szymańskiego, którzy z umysł'1 krzy a 
mi i hałasowaniem zmusili inspektora 
policyi d o  rozwiązania z g r o m a d z e n i a .

Na wstępie przewodniczący komitetu 
wyborczego , redaktor D zień. Pozn• P- 
Dobrowolski zaznaczył, że „zebranie to 
je s t  tylko dalszym ciągiem r o z w i ą z a n e g o
czwartkowego walnego zebrania i że 
obrady odbywać się winny nad temi 
punktami porządku obrad, których we 
czwartek nie zdołano załatwić", poc-zeni 
przewodniczący wyraził nadzieję, że ze­
brani wyborcy zachowaniem się swo- 

I jem  przyczynią się do poważnego zała-

Wiele uwagi — zwłaszcza wobec 
nieustających prześladowań katolików 
pod panowaniem rosyjskiem — zwracają 
powtarzane teraz przez pisma w arszaw ­
skie, i to w oryginale francuzkim  i w 
przekładzie, depesze, jakie z okazyi j u ­
bileuszu wysłali do Ojca św. car  Ale­
ksander i w. ks. Sergiusz.

Depesza cara o p iew a : „Jestem pra­
wdziwie szczęśliwy, że mogę złożyć W a­
szej Świątobliwości mojo najserdeczniej­
sze powinszowanie z powodu jubileuszu 
dziś obchodzonego. Oby Wszechmocny 
zachował dla Kościoła rzymskiego i dla 
moich poddanych obrządku katolickiego 
na długie jeszcze lata  dobrodziejstwa 
pontyfikatu, który zawsze, jes tem  tego 
pewny, będzie ożywiony uczuciami zgody 
i pokoju chrześcijańskiego. Aleksander .

Depesza w. ks. Sergiusza opiewa: 
„Zachowując czuło i wdzięczne wspJ- 
mnienie o łaskawein przyjęciu u V) asżej 
Świątobliwości, proszę o przyjęcie w dniu 
uroczystym pięćdziesięciolecia biskupiego 
inego powinszowania i gojących życzeń. 
Oby Bóg udzielił Waszej Świątobliwości 
długich lat w dobrem zdrowiu! Wielka 
księżna łączy się z całego serca ze mną 
w życzeniach szczęścia dla Waszej Św ią­
tobliwości. S erg iusz"

Wedle depeszy z Belgradu do S tarej 
i r e s s y , od czasu upadku regencyi obja­
wia się w serbskiem  strounictwie libe- 
talriem silny prąd antirosyjski. L ibera l­
ni podejrzywają posła rosyjskiego Per- 
sianiego, iż wiedział o p lanach gw ałto ­
wnego strącen ia  regencyi, a pomimo to 
nie ostrzegł kogo należy. O rgan  stron 
nictwa libei alnego S rp ska  Z asta ica  o- 
głusza artykuł, w którym wytyka Rosyi, 
że zawsze wyzyskiwała ludy bałkańskie, 
zarowno jak Czechów w celach egoisty­
cznych. Serbowie przedewszystkiem  wy­
szli najgorzej na protekcyi rosyjskiej.

Z Tirnowy donoszą pod dniem  one­
gdaj szym : Z p o e o d u  uroczystości pa­
tronów kraju, śś. Cyryla i Metodego 
wziął udział w nabożeństw ie książę F e r ­
dynand wraz z małżonką. Następnie  od­
b iło  się przedstawienie korpusu oficer­
skiego drugiego pułku kawaleryi,  pod­
czas którego księżna była obecną w m u n ­
durze pułkowym, jako właścicielka. Po 
przeglądzie wojskowym urządziło miasto 
wielki bankiet, podczas którego na  toast

d o ra d c z y m . K om isya  b ędz ie  się  z b ie ra ć  
c z te ry  ra z y  n a  ty d z ie ń ,  r e s z ta  czasu  
p o z o s ta w io n a  pojkomitetom. W sżystki© 
u chw ały ,  z a ro w n o  p o d k o m i te tó w  j a k  
kom isy i ,  m a ją  byc p rz e z  k a n c e la ry ę  
Izb y  posłów  k o m u n ik o w a n e  w s z y s t ­
k im  cz łonkom  kom isyi.

U chw alono też ,  że  k o m isy a  n a  p o ­
s ied zen iach  swoich z a jm o w a ć  s ię  ma 
n a jp ie rw  p rz e d ło ż e n ie m  rz ą d o w e m  o 
o so b is ty m  p o d a tk u  d o chow ym .

N a s tę p n e  p o s ied zen ie  o d b ędz ie  się 
dz is ia j .

W ie d e ń  d. 26. m aja .  P o g rz e b  Ant. 
S c h m e r l in g a  o d b y ł  się z w ie lk ą  o k a ­
załością. Cesarz  b y ł  n a  p o g rz e b ie  w raz  
z k i lk u  a rc y k s ią ż ę ta m i .  N ad  g ro b e m  
m ie l i  m o w y  ks. S c h o e n b u r g  im ien iem  
Izb y  panów , a  P le n e r  im ie n ie m  lew icy  
n iem ieck ie j .

Paryż d. 26. m aja . U m arł  W ik to r  
0  s ław sk i.  E g z e k u to re m  t e s t a m en tu ,  
m a jąceg o  zaw ierać  w a ż n ą  fu n d a c y ę  
n a u k o w ą ,  u s ta n o w io n y  dr. F r y d r y k  
Zoll z K rakow a, cz łonek  Izb y  
R ady  p a ń s tw a .

P e t e r s b u r g  d. 26. m aja .  Z pow o d u  
p o ło ż e n ia  k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o  pod 
p o m n ik  A le k sa n d ra  II. w M oskw ie  po 
w s ta ła  pog łoska , że  w 10. ro czn icę  
k o ro n acy i  ca ra  w y jd z ie  m an ife s t ,  w 
k tó ry m  b ędz ie  g ro ź n a  w z m ia n k a  o 
B u łg a ry i .  Ale ze  w sz y s tk ie g o  zda je  
się, że to  ty lk o  b ąk a  puszczono .

K om isya  d la  za m ie n ie n ia  m in i s t e r ­
s tw a  d o m e n  w  m in is te r s tw o  ro ln ic tw a  
o d ro czo n a  do je s ien i .

•Berlin d n ia  26. m aja . Mimo w s z e l ­
k ich  zapow iedz i ,  n ie  o k a z u je  ru c h  w y ­
b o rczy  ż a d n e g o  ro zn am ię tn ien ia .

B e r l in  d. 26. m aja .  W y ch rz ta  Pau­
lus  Meyer, k tó ry  w l ic z n y c h  a r t y k u ­
ł a c h  d z ie n n ik a r s k ic h  z a rzu ca ł  ży d o m  
pope łn ian ie  m o rd e r s tw  r y tu a ln y c h ,  zo ­
sta ł  tu  u w ię z io n y  n a  re k w iz y e y ę  są d u  
w L ipsku . M ayer  o sk a rż o n y  j e s t  o 
oszus tw o .

R z y m  d. 26. m aja .  P o c z ę ta  yy Izb ie  
pos low  ro z p ra w a  n a d  d ek la ra c y ą  p rz e ­
o b rażo n eg o  g a b in e tu ,  s t re szcza jącą  się 
w p o d n o s z e n iu  sy s tem u  oszczędnośc i,  
s k o ń czy  się zapew ne  w ie lk iem  z w y ­
cięż tw em  rządu .

W łoszki, z k i lk o m a  k s ię ż n e m i  n a  
czele, p o d p isu ją  p e ty c y ę  do p a r l a m e n ­
tu  p rz e c iw  p ro je k to w i  u s ta w y  o r o z ­
wodach. Podp isa ło  j ą  j u ż  p rze sz ło  70 
ty s ię c y  kob ie t .

B e lg ra d  d. 26. m aja . D z ien n ik  u-  
r zęd o w y  o g łasza  r e s k r y p t  k ró lew sk i,  
da jący  posłow i s e rb s k ie m u  w P e t e r s ­
b u rg u  Saw iczow i e m e r y tu r ę  a m ia n u ­
j ą c y  P as icza  na  j e g o  m iejsce . P o s łe m  
■w R zym ie  m a  zos tać  m in is te r  w o jn y  
F ranassow icz .  Po  u k o ń c z e n iu  w y b o ró w  
do sk u p c z y n y  m a  n a s tą p ić  p rz e o b ra ­
żenie  g a b in e tu .

Chicago d. 26. m a ja .  S e k c y a  au-  
s t ry a c k a  w y s ta w y  sz tu k i  z o s ta ła  dz iś  
w sposób u r o c z y s ty  o tw a r ta .

Dział ekonomiczny.
— K a s  oszczędności w r. 1891 było 

w Przedlitawii 438, a mianowicie 26 po­
wiatowych, 346 gm innych  i 66 prywa­
tnych (stowarzyszeń). Od końca r. 1890 
przybyło nowych 8, tj. w Czechach 4, a 
w Śoluogrodzie, S ty r j i ,  na  Morawie i w 
Galicji (brodzka pow. kasa oszez.) po je ­
dnej. W stosunku do obsz ru i ludności 
wypadała jed n a  kasa na 684.99 kilome­
trów kwadr, i na  55.069 mieszkańców. 
W Galicyi było ogółem 26 kas, a m ia­
nowicie 11 powiatowych, 14 gminnych i

'1  prywatna. Jed n a  kasa wypadała na 
3019-29 kilometrów kwadr, i na 257.464 
mieszkańców. Co do ilości kas, G alicja 
zajmuje szóste miejsce. W yprzedzają ją  
Czechy z 133, Niższa Austrya z 73, Mo­
rawa i Styrya , mające każda po 53 i 
Wyższa Austrya mająca 40 kas. Najuboż­
sze są Bukowina o 1. Daim acya i W y­
brzeże mające po 2 i Kraina o 3 kasach. 
Szląsk ma 21, Tyrol 15, Karyntya 10, a 
Soluogród 6 kas. W stosunku do obszaru 
spadamy jednak  na  dziesiąte miejsce. 
G«rszy stosunek istnieje tylko w Krainie,

fdzie jedna  kasa przypada na  3318-64 
iim. kwadratowych, Pobrzeżu (1 kasa 
na 3984-24 kilm. kw.), Dalmacyi (1 kasa 

na 6417"21 kilm. kw.) i Bukowinie (jedna 
kasa na 10.441-14 kilm. kw.) Najgęściej 
rozrzucone są kasy oszczędności na  Szlą- 
sku (1 kasa wypada na 245-09 kilm. kw.), 
w Niższej Austryi (1 kasa na 2 7 1 5 8  
kilm. kw.) i Wyższej Austryi (1 kasa na  
299-59 kilm. kw.) Najbardziej do nich 
zbliżają się Czechy (1 kasa na 39 0 '6 l  
kilm. kw.), Morawa (1 kasa na 423-20 
kilm. kw.) W pośrodku stoją Soluogród 
i Karyntya, gdzie jedna kasa przypada 
na obszar nieco większy niż 1000 kilm. 
kw. i Tyrol, gdzie jedna kasa przypada 
na 1952 45 kilm. kw.

— Wystawa trunków odbędzie się 
w lipcu staraniem międzynarodowego Towa­
rzystwa postępów hygieny w Brukseli. W y­
stawa jest międzynarodową i zakończyć się 
ma poleceniem przez Towarzystwo do po­
wszechnego użytku takich napojów, które 
odpowiedzą wszelkim wymaganiom hygieny 
Wystawa składać się będzie z 5 działów:
1. Wina wszelkiego rodzaju i pochodzenia: 
białe i czerwone, łagodne i wytrawne, le­
cznicze, a nadto jabłeczniki i gruszeczniki.
2. Piwo najrozmaitsze. 3. Napoje wyskoko­
we właściwe: wódki ze zboża, owoców, bu 
raków itp., koniaki, araki, likiery. 4. Wody 
gazowe (stołowe) naturalne i sztuczne, le­
moniady, syropy. 5. Przemysł pomocniczy: 
Narzędzia, korkowania, płukania, butelko­
wania, naklejania etykiet, kalibrowania itp. 
Wszelkich wiadomości bardziej szczegóło­
wych udziela Zarząd wystawy („ Administra- 
tlon de l’Exposition rue Treurenberg 32. 
Bruxelles“).

— Spółka tramwaj u pairowego 
zawarła wczoraj z m in is trem  hand lu  kon­
trak t  w sprawie wybudowania linij lo­
kalnych wiedeńskiej kclei miejskiej.

— C ło  o d  r u b l a .  Od 1. czerwca br. 
wchodzi w- Rosyi w życie rozporządzenie, 
mocą którego nie w o no będzie wysyłać

l l i s y i  ani d Rosyi banknotów rub;o-

W iedeń k5. maja. K red .ty  333-25; wog.kre 
dyty 3S7-7Ó; anelosy 149 — ; laendeibauki 251 90; 
sztaebany 305-23: lombardy 97'25 ; elbe hale
23<v— : tytoniowe —•— : alpiny 52-90: renta
majowa 97-75 : węg. złota 113-05 : węg. koronowa 
94 25; austr. koronowa —•— . l o s y  tureckie50'00; 
unioDy — •—;

Z rynków towarowych
W iedeń d. maja, Pszenica na czerwice

0 00, na jesień 8-70. Ż jto na jesień 7-fc9, owiee n» 
jesień 6 86.

Nafta.
Urzędowy kurs brzm i: Olej rzepakowy prowipł 

ab W ien  39-00—4000, Nafta typu floridorf- 
skiego z natychmiastową dostawą 19-— de
19-25, czysta zupełnie 19 50 do 1Ś-75, marek 
kraj. Wagenmann Standard Wbite 19- do 19‘25 
czysta zupełnie 19'50 do 19‘75, Pardubieka W7»- 
te Bose 19'50 do 19-75, detto S tandard  Whit* 
10-— do 19-25 bogumińska White Stan. 20- - do
20-2 J  detto Standard Wliite 19-35 do 19-50, ga­
licyjska Standard WUite marki Skizyńikiego 
19-00 do 19-25. eesareka tejże marki 20-75 de 
24’— galicyjska Standard White marki Garten- 
berg et Schreir 19 00 do 19 25; kaukazka fiuma- 
ner 1950 do 19-75, taż amerykańska 20-75 de
21-—, kaukazka z Tryestu transita 480  do 5-00 
amerykańska tryesteńska D rei Kronen  ab Wien 
19-50 do 19.75, ostiowska Apoh*  19-75 do 20.—, 
taż S tandt W hite 19.00 do 19.25 ealonowa marki 
Fibieh-Stawiarski prom pt 19 0# do 19-05.

P rzyjechali do L w ow a
dnia 26. maja.

Hotel Im peria l. E. br. Zicby, K. Mar- 
kowitz, J .  Chsnel, J. Magyari, J. Nedaczy, 
J, Tuba, J .  Banczura, L. Meszelem, N. 
Boncza, dr. A. Młray, D. Wermes, B. Cza- 
vosy, F. Smoharny i N. Mobay z Budapesztu, 
St. Wierzbicki z Warszawy, K. Chłapowski 
z Pozuania, M. Łukasiewicz z Turki, J. Ku­
likowski ze Zbaraża.

Hotel Europejski. Dr. J. Ostoja Zagór­
ski z Wiednia, dr. P. Morkiewicz z R ów ­
nego, M. Chojecki z Równego, Br. M. Cze­
chowicz z Kańczugi, E. Fiszer z Wiednia, 
J .  Bernadiner z Wiednia.

wych w listach bez podania ilości znaj­
dujących ię w ewnątrz  sztuk tych b an k ­
notów. W przeciwnym bowiem raz^e, 
gdy i rząd pocztowy przekona się, że 
w liś - ie są banknoty, a w adresie nie 
m i o tem wzmianki, ściągnie za karę 
2 pre. ud całej sumy.

— WystaWH przeglądowa b y d ł a
włościańskiego odbędzie się w Mościskach 
8. czerwca i będz e połączona z p rem io­
waniem, któ ą urządza przemyski o d iz ia ł  
Tow. go.spodar,-kiego. Przed rozpoczęciem 
czynności jur» wystawowej p. Szczep - 
nowski będzie rniał wykład dla włościan 
z dziedzmy hodowli byuła.

S to s u n k i  r o l n i c z e  p o z n a ń s k ie .  
O p gorszem u się stosinków  rolniczych 
pomiędzy gospodarzami poznańskimi 
świadcza wymownie następujące liczby 
za rok 1891/1892. W obwodach miej- 
sfcmh pozn ńskiego sadu nadziem an 
ski-go obciążono hipoteki 2b,7«3 oU2 
markami, spłacono zaś 14,291.579 m., 
tak, że długi zwiększyły się o 12,43 .723 
m. W obwodach wiejskb-h pożyczono na 
hipoteki 39,427.082 m ar-k , a spłacono 
32,4o2.t>ó2 in., długi wzrosły z»t m prze­
szło 7 milionów marek, gdy tymczasem 
w roku 1890/' 8 9 1 było tylko 3-93 milio­
nów m are . dł gu. Dodać k oin tego n a ­
leży. że sama komisya kolonizucyjna 
spłaciła  prawie 3 miliony długów. Ob- 
dłużatde średnich własności ziemskich 
wzrasta w zastraszający spos-b  P r o w in ­
c jo n a ln a  kasa zasiłkowa, uzyskawszy 
przywilej na emisyę 10 mil onów marek 
w obljgacya-b, pos:ada fundusz w wyso­
kości 20 milionów marek. Do kasy wpły­
nęły też liczne podania o pożyczkę. 
W końcu roku obrachunkowego 1891/92 
wypożyczono 12,434.082 m.

S ta n  p o w ie t rz a .  Wczoraj wieczorem 
padał deszcz nieznaczny, dziś rano wypogo­
dziło się.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 761 mm.

Prognoza na dobę dnia 27. maja br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni — co do 
siły mierny (3).

Średnia temperatura doby pozostanie oko­
ło -j-16°C., nieioo będzie przew. zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 
75%.

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogoda.

H a d e sła n e .
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Ant. W aohtel
S06 mieszka obecnie 

n a  u l .  C z a r n e c k i e g o  1 .  4 .
Stacya tram w aju :  „Plac Cłowy.

Swalista chorób stornycli i wrycztiycii 

Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. KaposFgo i oddziele 

prof. Langa we Wiedniu
mieszka plac Bernardyński 1. 15. I . p iętro.

Ordynuje od 11— 12 i od 3—5.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 26. inaja (Z Izby handlow ej). 
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika

żOCzł. ni. k 216-50 do 219 50, Kolej bwow.-Czern.. 
dasska po 2o0 z ł. w. ». 254 0 ) do 257 00 Banku
hipotecznego po 200 zł. w. a. 370 — d o ____
Banku kredyt, galie . po 200 zł. w .a. do 215)— !

L is ty  z a s ta w n e  za 100 z ł . ; Benku hipot. ga! 
o losow. w to  lat. 101-10 do 101 80 5°/ z !0 » '

d o T . J ™ ^  d? 11(! 83’ 4,/*0/° los- w 5’° l»t. 100 00
J L i  m  'ai° We?0 * 7 i ° .  lo8- w 100 50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. ziem sk V 0

i n ' 7  1° ',8 - V °  o ,0S w V,1/» Ut 97  -  do 97-70. 
4 / ,  o los. w 52 l. loo 60 do 101-30, 4°/0 los. w 56 
latach 97.00 do — .

L is ty  d łu ż n e  na 100 z ł. Gal. Zakł. kred. w łość 
w likw . -  do — .— , Ogólnego rolniezo-kredyt 
nakładu dla G&lieyi i Bukow iuy w iikw . 6*/o los 
w 15 latoelr 50.—. do — .

O b lig i za lOo z ł. : lndeuinizacyjue galic- />%
in. k. — .—  Jo — , — , (Jalic. funduszu propina-
eyjnegu t";;, 97  30 do 98 00. Buków, funduszu
pr■opinatsyjnego 5»|0 103 — d o —'— Kom. baulru
kraiowege 51'! w a. I ern. — do — > 0 /»
11 « .  11*2.25 do —  — . Foiyozlta krajowa z ro­
ku 1873 0-1,, w. „. 105-00 to — 1  rok“ ,8p it 
4 V !, 100-40 do 10110. yd‘00u/ l“ •
żyezki 4  prc. koronowej - ^  do dtf %f) _

L osy  ; Losy miasta Krakowa
1 OM' m iasta Stanisław ow a 00 • •

; ltluty : Dukat cesarski 5.75 do &.80. _ 
leondor "  76 do 9.85 P ^ p e r y a ł  9-90Bubel rosyjski srebrpy 1.28

Zakład fotograficzny
a rtys ty  m alarza

L. K O F H L E R A
we Lwowie pl. Maryacki (wejście od ul. Krętej).

Zdjęcia i powiększenia.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 181.3.

(Czas lwowski).

O ń c h o d z ą  d o

Krakowa
Podwołoez.
Ozeiniowiee
Stryja
Bełżca

Kury er

2-59 UH®
3-19, -T  
6’35 —

Osobowy

H-io
10-fe5 
10-25 
9‘5-

11-10, J-M -  
1015 —

3 30 
7-20 
7*0

J0-5S
3-4?) 8-00

Krakowa
Podwołoez.
Czemiowiee
Stryja
Bełżca

3-07
2-47

l®io

600 6-95
6-££7-iu 
I 07

8-f5

0-40
9-75
7-58
9-05
525

9-35

12-50
9-51 2-37

Od dnia 20. maja kursują

W aluty : JOukat cesarski 5.75 do 5.8o. Napo 
L  "  a s ;  Półimoeryał rosyjski 9.90

do l.Sil.
ttubel rosyjski <1‘ U 9 '50 100
marek niemieckich 6015 do 60 60.

do

codziennie aż do 
o d w o ła n ia , pociągi spaeerowe do Brzuchowic i 
Zimnej Wody. Odjazd do Brzucbowic o godz. 3 
min. 51 popołudniu ; powrót z Brzuchowic o godz.
8 min. 58 wieczór. Odjazd do Zimnej Wody o . 

odz. 4 min- 13 popołudniu ; powrót o godzinie 
6 min. 22 i o godz. 9 min. 27.

Cyfry tłuet* w których tuinuW podkreślone sa 
czarna, linijką, oznaczają porę nocną od god/iny <5 
wieczorem do godi 5 ml mu 59 f - o .

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 3 5  od 
średnio - europeiskiego, 1 mianowicie: gdy łe gar 
środkowo-europejski (kolejowy) wsaazuje godziLę 
12, zegar lwowski wskazuje godz 12 j u u i t  35



i GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 27. Moja 1893. Nr. 120.

D R O ! ! \ l l  O G Ł O SZ E N IA
po c ?scle od wyrazu.

Najmniej za 10 ct., tylko eodziennie.

PO M PK I DO PIW A  mosiężne z dźwi­
gn ią  po złr. 13-50: poleca Piotr Chrzą- 

stowski, handel żelazny we Lwowie , pla< 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry) 56:

1 R ZL D N IK  z pensyą 1000 złr., prawen 
I J  awansu, emerytury, pragnąłby pojąó zn 
żonę pannę lub bezdzietną wdowę, w wie 
ku od do 28 lat , z wianem , któregt 
procent odpowiadałby w przybliżeniu jego 
pensyi. Listy będą odbierano od 1. czerw­
ca pod adresem: „Urzędnik 1 (00“, w Ad- 
ministraeyi Gazety Narodowej. 560

D ru t ko lczasty , podwójny eynko- 
“ ’ ' wany, do ogrodzeń, 100 metrów złr. 

5, licz kolców  złr. 4. S ia tk a  d ru - 
f iu n a  kolorowa do okien po z r. 
1 30 za metr K losze druciane  f  pól ku listo  do przykry w iuPii śre-
dniej- 22, 24. 26. 2S. 2.0, -2 cm.
po et 45 50 55 60 0-. 10.
F il try  w ęglow e do czyszczenia w“- 

sJPi- dy, z wężem, po złr. 2, 3-50, 4*1*0.
5-50, 7 50. K lozety  to rfo w e  patentowane, 
pokojowe, jedyne najzupełniej iibczwan.ial 
jąee od złr. 14* B idety silne, z miską 

porcelanową po złr. 8-50
poleca ;-'626

A I S T O I N J  H A L S ? v I
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , plac M arytteki 1. 0.

ST I K ^ Ł A W  H ORSZOW SKI , Lwów, 
Ossolińskich 12. Fortepiany, pianina, 

harm onium , instrumentu mechaniczne !ari- 
stony, manopany etc.) Na raty. Cenniki 
gratis. 534

M o  ni
ze szkół niższych rolniezyeh , ora*

ek o n o m ó w  k a w a le r ó w
polarne może B iu ro  w y w lndow eie  J .  Po-
lilisk lego , Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5.

od 20.000 do 100 000.
Z głoszon ia : 4521

D. K. Doboszyński, Halicka 21.

Zastępstwo.
W ielki zakład artystyczny, wykonujący

c h r o m o  l i t o g f r a f l e
potrzebuje dla Lwowa obrotnego, dobrze 
się prezentującego agenta. Panowie, dobrze 
z tym fachem obeznani, mają pierwszeń­
stwo. Koi espondoneya po niemiecku. Ofer­
ty z roferenoyami adresować: .,Solid 828. 

R u d o lf  M osse, P ra g a 4". 4519

Zarząd dóbr w Ratiziechowie
potrzebuje 4'»6

Ir* 1
od 1. lipc-a. 

Z g łoszen ia  p isem ne pod adresem  
Z arząd dóbr w R adziecnow ie.

Cognac
destylowany, z wina włssnej uprawy, do­
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 zlr., albo 3 litry ’.a 8 złr.
Benedykt HertS, właściciel bóbr, 
zam ek G o iitsch  przy G onob itz , S tyrya.

f c t l  ńBSilfBtCfjfiB
mianowicie: 4504

K w as karbo low y  w  k ry sz ta ła ch , K was 
k arbo low y  rozpuszczalny, Kwas k a r ­
bolowy surow y p łynny , W apno k a r ­
bolow e, W apno phenilow o, W apno 
chlorowo, Proszek desinfekeyjny, Ilw ii- 
siarczan  żelaza, A n tibacterion  b ia ły  i 

lozorwony, P ap ie r klozetow y, K roolina 
„B rockm anna“ 

polsca

ALOJZY HUBNER
L w 4 w ,  R y n e k  1. 38.

Machiny parowe
od 10 do 50 HP, wraz z odpowiednieini kotłami,

M o t o r y  2  d o  1 5  H P
4526

używane, loei w najlepszym stanie tanio do nabycia n H . F IS C H E R , W ieu , F a - 
Y o riten , S im m erm g ers tra sse  150.

r LUBIEN
ZAEIAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szezercu położony,
otwartym zostsje dn ia  20. m aja . 4447

Urząd poestowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienne póezta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby.

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarcz&no-wułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (nms.-er i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ U! Przyrząd rozpylający wodę slarcza.ną do leczenia chorób 
no*a, gard ła  I płuc, nlewyłąozając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od ’0 et. do l zł. 
20 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpni* ceny o 20° ,  niższe. W tymże czasie do­
znają upustn ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostws potwier­
dzone. — PowAz zakładowy po atatyoh oenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park , cieniste swierkewe ehodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — W drugim i trzecim sezonie gra mur-yka dwa razy dziennie no 2 
godziny. — Wszelkich wyjaśnień udziela na zadania D yrekcja zakładu.
ii* L M M u r r i a u f l i D

Do nabycia w wszystkich aptekach I składach wód mineralnych:

Saxlehnera
" W * o d f f t  g x  *  * ~ rj k  U .

Korzyści S a i leh n era  źródła H n n y a d l  J ń u o s  wedle orzeczenia 
4415 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie, 

■Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez js.kicbko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed beswartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

W A Y L E I1Y E R A  w o d y  g o r ż k i e j .

t  ♦ i  + ♦♦♦♦<  >♦♦♦ « ♦ ♦  v  ♦

! R Y M A N Ó W  i
t  7lfP 19 7nTminn7n FMlTT]inU7V ♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
*
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
*
*
♦

♦
*
9
♦
♦

M i n  ZDR0J0W0 - KAPIELOffY
z e  źródłami s iln ie  s ło n e m i ,  jod *  b ro m  1 li t  

z a w le r a ją c e m l.
Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20. m aja i ^ i e l i  

się ca  trzy okresy, tj. I. od 20. maja do 19. czerwca, II. od 
20. czerwca do I d. sierpnia, l i i .  0(j gg aiarpnia  do 20. wrze­
śnia. .

W I. i III- o ir08 ' eAOmie8aak“nit  "  d0®ach będących w ła ­
snością Zakładu o ~0 /0 część tańszą. Qd taksy zdrojowej 
uwolnieni być mogą ty lko w 1. i l i t .  okresie ubodzy zaoua- 
trzeni w świadectwo ubóstwa przez odnośne o. k. f tsroMwo 
zatwierdzone. Dwie res tauracje ,  muzyka zakładowa, sklepy, 
piekarnia, rzeźnia i t. p. w Zakładzie.

Stacja „Kymanow“ c. k. kolei państwowej odległa od Za­
kładu o 8 kilometrów, poczta, telegraf, a p te la  t  noipj8CUt 

Lekarzem zakładowym jes t  dr. J ń  z e f  D u k i e t  r Prze. 
myślą, oprócz niego ordvni’j ą  i inn i  lekarze.

Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich trzech 
źródeł, która na każde zamówienie bywa świeżo napełnioną.
sól leezniczą do kąpieli i do użytku wewnętrznego, tudzie*
I n g j o d o - b r o m o w y .

Wszelkich objaśnień udziela i broszurki rozsyła
Dyrekcja zakłada zdrojowo-kąpielowego w Rymanowie. ♦

♦ 
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦

♦ 
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦

4519 ♦

Parkiety i posadzki deszczu łkowe
o r a z  wszelkie w y ro b y  s t i l a r s k ia  g

ja k o to : d rz w i, o k n a , k r z e s ł a ,  s to lik i o g ro d o w e  itd . 
poleca fabrvka parow a

B S S A C I  T Ś  G 2 i £ L A X
w-e L w o w ie .  44 i 0

Poszukuje zakupna większej ilośoi materyałów, a to : brusów sosno­
wych , dębowych i jaworowych v,- różnych grubościach i długościach.

L \ \ r . iy .fl.37  1803. 4527

Ogłoszenie
Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielk.

Księstwem Krakowskiem
w skrawie por uczenia zastępstw do sprzedaży soli warzonki.

Z dniem 1. lipca 1893 obejmuje Wydajał krajowy *a podstawie uchwały Wy­
sokiego Sejc.u u dnia 9. kwietnia 1892 i deoyzyi Wysokiego Ministerstwa skarbu z dnia 
11. grudnia 1892 L. *10.206 sprzedaż soli warzonki w następujących powiatach: Bóbr- 
kft, B<horfdcz'\i:y, Borszczów, Brody, Brzeźauy, Brzozów, Bnczacz, Cieszanów, Czortków, 
Dolina, Dubroinil, Du.hobycz, Gorlice, Gródek, Horodenka, Husiatyn, Jarosłatr, Jasło, Ja­
worów, Kałusz, Kamionka st-rumPowa, Kolouszowa , Kołomyja. Kossón, Krosno, Lisko, 
Lnów, Łańcut, Mielec, Mościska, Nad órna. Nisko, Pilzno, Podhajce, Przemyśl, Przemy­
ślany, Iława, R hatyii, Ropczyce. Rudki, Rzeszów, Sambor, Sanok, Sk&łat, Śniatyn, So­
kal, Stanisławów, Staremiasto, Stryj, Tarnobrseg, Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, Tar­
nów, Turka, Zales-i-czjki, Zbaraż, Złoczów, żółkiew i Żydaczów.

'•V każdym powiecie urządza Wydział krajowy składy sprzedaży auli w głó- 
-, niejszych miejscev. ościach powiatu.

Składy te pmuczoao będą zastępcom przez Wydział krajowy na propozycyę 
Wydziału powiatowego mianowanym.

Zastępcą, do sprzedaż/ soli może być każda osoba pełnoletnia i własnowolna, 
jako też i otoby moralne jak Wydziały powiatowe, gminy, instytucjo-, korporacye , sto­
warzyszenia, spółki i t p.

Podania U poóuczeuie zastępstw sprzedaży soli mają być wnoszone przez 
Wydział powiatowy do Wydziału krajowego.

Do podania ma być dołączone:
a) świadectwo moralności,
b) fowód ukończenia 24 roku życia,
c) poświadczenie miejscowej władzy co do obecnego sposobu zar bkocania.
Przy wniesieniu podauia należy złożyć wadyum 200 (dwieście) zł. w. a., zań

po otrzymaniu «astęp»twa *-’uieu zastępca wady urn to uzupełnić do • wysokości kilUCyl, 
która wynm-ić będzie od 200 do. 400 zł. n a  każdy skład.

W rnzie niezłożenia kaucyi w oznaczonym terminie wadyuin prrepada a skład 
będzie komu innemu oddany.

Przy składach, które nie są położone bezpośrednio przy linii kolejowej a co 
najmniej 3 kilometry są oddalone od stacyi kolejowej, ma kompetent podać wysokość wy­
nagrodzenia jakiego żąda za dowóz metrycznego cetuara czyli 100 topek za całą prze 
strzeń od stacyi kolejowej do miejsca składu.

W których miejscowościach powiatu będą składy utworzone, dalej do których 
składów będzie dochodzić sól koleją a do których wprost s saliny koło mi , wreszcie jaka 
będzie cena seli w drobnej spr?edaży i jak wysi ką prowizyę otrzyma zastępca — o tern 
dowiedzieć się uiożua w każdym WydziaJo tiftwiatowym, gdzie też kompeteuci otrzymają 
do przejrzenia słrukcyę za* ie~,7jąc  ̂ sscregółosro obowiązki jakie ciążą na zastępcach-

Podania v, nosić należy n a jd a le j  d o  d n ia  3 . c z e r w c a  b . v . na ręc® Wy- 
działu powiatowego lego powiatu, w którym leżj miejscowość tego składu, o który k n>» 
petent się stara.

Z Rafir MMi  irajoweso l i i  Galicyi i Ł B io ir ii i f .  Is, M u s s l i j .
Lwów, dnia 21. mają 1893.

Marszałek krajowy : Smif/Kszkn w. r.
Członek Wydziału krajowego: R o m a n o w ie#  w. r-

pcznw szj ^nia 1. lwtego 1'390 wydaje

-I°L ASkliainTf KASOWE|b
z  l-O -d c io T r e n )  w y p o w ie iL z e t t i e m  i 3088

U

fi #t m 4 

* * $

Pośrednictwo
|  ^  j

„ M A E J  Ó W K A “
M i i i  w f lo ta iic z j  koło L«owa (poczta L tó i) .

Sześć kilometrów od Lwowa ku Winnikom, w uroczej miejscowości, oto- 
i zonej Dsami w znacznej części szpilkowymi. Fięć murowanych mieszkalnych 
piętrowych budynków* jeden parterowy. W obrębie z kładu kaplica,_w której 
się odprawi: msza św. Wzorowe urządzenia tak działów leozniczych jak  i po­
mieszkali (przeważnie z werandami i balkonami) wedle najnowszych wymagań, 
na wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. W )borna obfi­
ta woda źródlana, masaż, elektryzowanie, inhalacye , gim nastyka, kąpiele elek­
tryczne, słoneczne i inne wedle petizeby. Doskonała kuchnia, kryty deptak. 
Spacery w parku zakładowym i L-ua-h przytykających, czytelnia, fortepiany, 
bilard ,-gry  towarzyskie. Staranna usługa. Telefon połączony z sienią telefoni­
czna miasta Lwowa Zakła.l funkeyonoje przez oały rok bez pr*onvy. Warunki 
bardzo przystępne. Bliższych informaeyj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd 
Zakładu.

Dr. Stanisław DekańskiEmil Bertemiljan Brajer
właściciel. 4483 lekarz kierujący.

5 7 7  s a l i  T o w a r z y s t - w a  „ F r o ł iS i i ir L * '4.
W środą dnia 24. maja 1893 r.

W IELKIE PRZEDSTAWIENIE

SEANS STARTLING PHENOMENA
znany  w e  w s zy s tk ich  częśo lach  ś w ia ta  p r e s t id ig i t a to r  I l luzyonista

C H E V A L I E E  T K O S I T
z dziedziny uieogadnionycli tajemnie. 4518

W IECZÓR W  K R A IN IE  ZŁUDZEŃ
najw iększy tryum f ilu zy i, po raz p ierw szy w e Lwow ie

„ A e ro li t lm “, czyli tajemnica wędrowniczki powietrznej.
Codzień wieczór przedstawienie. W środę, sobotę i niedzielę popołudniowe przedsta­
wienie po zniżonych cenach. Początek popołudniowego przedstawienia o godz. 3 po 
południu, wieuzornego o godz. 7i/ i wieczór. Bl.ższe szczegóły w afiszach.

Fabryka wózeczków dla dzieci 
1 fo te li  d la  cliorych.

<kJady: w e Lw ow ie J. Konigsberger, nl. Akade­
micka 3. Kraków: M. Niemetz Sukiennice 30.

Fabryka i skład główny:

L. Baumann Y II. Seidengasse S.
Ilustrowane ceni iki gratis i franco.

*417

L. 15147/93.

Ogłoszenie.
4530

Colern pomioszc7.on'a dwóch Oddziałów c. k. S traży skarbowej 
t. j .  Nr. II .  i Nr. III .  we Lw ow ie, poszukuje s $  rea lności,  któraby 
niekoniecznie w pobliżu tutejszej c. k. powiatowej Dyrskoyi skarbu, 
ale i w innej stronie m iasta  lub nawet na jednuin z przedmieść tu­
tejszych była położoną i sk łada ła  się z 22 obszernych mieszkalnych 
ubikacyj, 6 zwykłych kuchn i,  obszernego podwórza i jednej odpow e- 
duio wielkiej kuchni na  wspóL e gospodarstwo członków i t r a ż y  sk a r­
bowej. Ktokolwiek miałby chęć wynajęcia swej realności na ten cel 
Zarządowi Skarbu Państwa, może wnieść do c. k powiatowej Dyrek­
c ji  Skarbu we Lwowie ofertę p isem ną, zaopatrzoną znaczkiem s te m  
płowym na 50 ct. w terminie 14-diłiowfm, lic ąc od dnia pierwszego 
obwieszczenia dzieunika niniejszego ogłoszeń a, później bowiem wnie­
siono ofertr nie będą uwzględnione.

W ofercie należy dotyczącą realność dokładnie opisać, wymienić 
wysokość rocznego czyns u dzierżawnego, okres najmu, jakoteż zobo­
wiązanie najmodawcy do w ykonania  wszelkich adaptacyi , jakich Zaę 
rząd Skarbu Państw a stosoivnie do swych potrzeb w ym agać będzie, 1 
dołączyć szkic realności w którym  w ew nętrzne p rzem iary  pojedyu* 
czych ubikacyj mają być uwidocznione.

C. k. pow iatow a. Dy rę k e y a  S k a rb u
L w ó n , dnia 24. maja  1893.
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% 8 - < u > i o w n  « ł j p o ^ i e t o R i 8 m ,

zaś znajdujące się w obiegu 4 '/,%  A f/y g n a ty  feaSOYTU ff 90-dEIOTOm wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w sz y  <»d d n a  1. M aja  3 8 9 0  p o  4 7»

[z 30-dniowym lerminenr ■wjpi wiaJs-rok.

L w ó w  d n ia  3 1  S t y c z n ia  1 8 9 0

l iy . r e k e ja »

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
*a niezrównane wyroby

i dla wszelkiego rodznju tiannakc-yi

z Paryżem i z FrancyąJ
Ekspedycya zamówień.

Ułatwienia zwiedzającym Paryż.
3647Adres :

W . S i l i n g e i ’
31, Avenue do Lamolte-Pignet, Paris.

Jedynie prawdziwy

Atrament aliurynowy
niezrównany wynalazek, z pow-odtt iż nigdy nie tworzy ^ię na nim gabezasta 
pleśń, utrudniająca pisanie. N- a j l e - p a s y  a t r a m e n t  w  a w le o io  wynalazku

2P o p p  c*3 O - o ]  od -jp . 'wsf r * r a c l 2 SO
firmy istn iej, ąeej od roku 1842. 4109

Zwracamy zarazem uws,.gę na inne speeyalności: Ntjnowszy atrament
szkolny do pisn*a pionowego , ntrant ć»nty antracenowe do pisma zwykłego, o 
kopiowania. Podobnie atram enty fi< detowe (zdatne do kopii nawet po latać j. 
Atramenty metalowi Kłosiu. —  Dj  na bycia w składach materyałów do pisama.

U  i i L m l L i  n»j»ilni«j»** w ypadan ie w ło iów  witr/.Tmuje, cebulki w łeeow e  
M ( l i t  I I I  II I  wzm acnia I d* v,y*J7l|'r4»ni» i porestu w /e»ów  pebudza. Ł yiiny  

pokryw*ja a if  n iek nym w łoaem . Lały flakon i s ł r>i p ó ł flakanu 1 »łr. 6# «t.

r o i / n r i l l  ,,lMllw“duy <r*d#k M t j n ł l e a l e  i « r » i * t k ś w
 ̂ fldołkt 40  etntów .

» r i e * i *  p a c ń u i u  n ę  r ą k  j p » c b .  F l a k o u  5 0  * t .

Pudr salicylowy prx##,łf «óff. -
Ocet desinfekeyjny

do ik r t p i t a i i  lu k u n . — F laken  10 eeutów.

K a d z i d ł o  antimiazmatyczne
tk szkodliw e zdrowiu, dujije przyjem ny 1 arem atyesny zapaeh U żyw a się w sa ­

lonach, pokejaeh eyp ia ln yoa , m iaucw ieie dzieeinnyeh — Flakon 50 et.

Trociczki desinfekcyjne % *ozir^' 
J*owietrze lasówr iglastych w pokoju

otrzymują się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
P rśot rrrłejo leśnego  zap a ch u , peaiada nieeszaeew ane w łasności hygia- 

■iczne. Oazyszeza i odśw ieża powietrze « io»zk ań  w tak w ysokim  ste p m u , ż» 
jest puwszeehnie poleoane przez lekarzy da eddoehania osobom aiorpiaeym  na  
oho-oby piersiowo.

F lakon 80 et., r o z p y l a o z o  od 24 et. do S złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapook lasów  szpilkowyoli ,  kaw ałek ! •  centów.

JiH IHMÓF0WIC2
LW Ó W  : a k i a p y  w ł a s a c  u l i c a  Koą*rnik« 1. S, u l i c *  Halicka 11. 

KRAKÓW: Suki«n»j*# 1. 20, C Z E R N IO W G E : Rymek 2.

TUTKIWyborne
nieklejone

a prawdziwyoh bibułek franouskioh  
poleca

M m  TOtffi CYGiBETOIY GB
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

Sraam, uillea B atorego  1. U .

W fdiww ł redaktor P l a i o a  F.cłte**.ki, û arai i litegmfii Filbra i Ppśłki. (TeUfcnu Br. 174 a).


